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Przegląd polityczny.
K r a k ó w  13 kwietnia 

Encyklika Ojca św. do biskupów polskich, ja  
można było z góry przewidzieć, nie została dotąt 
ogłoszona w Królestwie Polskiem i cesarstwie ro- 
syjskiem i prawdopodobnie wcale ogłoszona nie 
będzie. Katolicy polscy w prowincyach pod zabo­
rem rosyjskim otrzymują tylko głuche, a najeżę 
ściej fałszywe wieści o doniosłym manifeście Ćhry 
stusowego Namiestnika; większa część najważniej­
szych dla ich duchowego życia wiadomości z za­
chodniego świata dostaje się do nich jedynie 
w oświetleniu i skrzywieniu artykułów prasy ro­
syjskiej. Otóż prasa ta z dziwnym uporem prze­
milcza fakt pojawienia się ostatniej encykliki pa­
pieskiej i dotychczas dwie zaledwie tylko, z gruntu 
fałszywe wzmianki zdołaliśmy odnaleść na szpal 
tach odbieranych przez nas rosyjskich dzienników. 
Kilka dni temu donieśliśmy, że paDsIawistyczny 
Swiet dopatrywał się w encyklice „podtrzymywa­
nia wszystkiego , co niepokoi życie trzech sąsie­
dnich mocarstw w stosunku do ich polskich pod­
danych." Teraz czytamy w Graźdaninie, „że Pa 
pież radzi w encyklice ludności, aby ulegała wła 
dzom i że skutkiem tego manifest papieski wy 
wolał istną burzę niezadowolenia wśród poddanych 
polskich wszystkich trzech państw. Zarzucają oni — 
pisze Graźdanin — głowie katolickiego Kościoła 
popełnienie krzyczącej niesprawiedliwości wzglę 
dem najwierniejszych synów katolicyzmu. Szcze 
gólniej oburzeni są Polacy krakowscy (!). Według 
słów jednego z dzienników, Polacy krakowscy 
postanowili protestować przeciw encyklice; w tym 
celu zamierzają wydać broszurę w czterech języ­
kach i przesłać ją  wszystkim rządom europej­
skim. Według tego samego dziennika, 200 rodzin 
w Krakowie postanowiło przejść na protestan 
tyzm (!). Graźdanin  zadaje zatem kłam informa 
cyom Swieta, tak jak  uwagi Swieta  zawierają 
stwierdzenie bezczelnej kłamliwości plotek kniazia 
Meszczerskiego. Polacy pod zaborem rosyjskim 
z samego zestawienia tycb dwóch notatek nabiorą 
przekonania, że encyklika papieska musi być oży­
wiona duchem miłości i polityczną rozwagą, a fakt 
stłumienia jej milczeniem przez decydujące rosyj­
skie władze świadczy wymownie o tern, że wy 
bitny manifest Piotrowego Następcy przyjęty był 
wszędzie, gdzie biją serca katolickie i polskie, 
z wdzięcznością i z zapałem.

W Izbie deputowanych sejmu węgierskiego odbyło 
się wczoraj głosowanie nad ustawą o ślubach cy­
wilnych. Na 378 głosujących uchwalono przejście 
do dyskusyi szczegółowej nad projektem tej usta 
wy 271 przeciw 106 głosom, a więc większością 
165 głosów. 35 posłów było nieobecnych. Oprócz 
partyi liberalnej głosowało za przejściem do dys­
kusyi szczegółowej 11 członków partyi narodo­
wej i około 40 członków partyi niepodległości. 
Naturalnie, że głosowanie to jeszcze nie decyduje 
o całej rzeczy. Dyskusya szczegółowa będzie ró­
wnie zaciętą, jak  była dyskusya ogólna. Posta­
wione będą liczne poprawki, posypią się liczne 
mowy, a w jakiej formie ostatecznie projekt zo­
stanie uchwalony, tego przewidzieć dziś niepodo­
bna. Ale nawet gdyby rząd przeparł projekt w Izbie 
deputowanych, to w Izbie magnatów stoczyć bę 
dzie musiał gorącą walkę, z której zwycięsko nie 
wyjdzie.

Jak  wiadomo, sejm pruski uchwalił nieważność 
wyboru opolskiego posła majora Szmuli, ponie­
waż tenże zwyciężył kontrkandydata swego wię 
kszością 1 głosu i ponieważ do większości, która 
wybór jego przeprowadziła, należało 7 wyborców, 
których wybór był nieformalny. Skutkiem tego 
rozpisane zostaną w okręgu wyborczym opolskim 
nowe wybory. Germania gorąco poleca kandyda 
łur§ majora Szmuli w slow'ach następujących: 
rW obecnych warunkach nie można majorowi i 
kztnuli przeciwstawiać żadnego kontrkandydata

centrum. Major Szmula jest posłem centrum, prze­
ciw zasadom centrum dotąd nie wykroczył. Mo­
żna się nie godzić na część jego działalności na 
Górnym Szląsku, ale dlatego nie wolno jeszcze 
przyczyniać się do wyboru przeciwnika centrum. 
Katolicy doprawdy nie mają powodu poczuwać 
się do jakiej wdzięczności dla rządu. Ostatnie 
obrady w sejmie nad etatem ministerstwa oświe­
cenia — w sprawie równouprawnienia, w sprawie 
obchodzenia się rządu z szkołami na Górnym 
Szląsku — nie mogą żadną miarą zachęcić kato­
lików i zwolenników centrum do paktowania 
z rządem przy wyborach. Co do agitacyi polskiej 
na Górnym Szlą.tku, to jest ona w pierwszym 
rzędzie owocem postępowania rządu na Górnym 
Szląsku i dopóki rząd tej drogi nie opuści, ruch 
len rosnąć będzie i wszelkie starania duchowień­
stwa, przeciw temu ruchowi czynione, nie odniosą 
pożądanego skutku. Wyborcy centrum w danych 
warunkach mogą więc tylko głosować na majora 
Sztnulę, choćby to mieli czynić nawet z ciężkiem 
sercem. Jeżeli zaś który nie będzie mógł tego 
przenieść na sobie, to niechaj przynajmniej wstrzy 
ma się od głosowania. Kto inaczej sobie postąpi, 
ten pracować będzie na rzecz przeciwników cen­
trum."

Czy przywódca centrum parlamentu niemieckie­
go i sejmu pruskiego, Dr Lieber, złożył mandat 
poselski, o tem dotąd nie mamy pewnej wiado­
mości. Podczas gdy Yossische Ztg  i Tageblatt 
pozytywnie zapewniają, iż Dr Lieber już wczoraj 
złożył oba mandaty, przynosi Germania telegram 
ze strony wiarygodnej, iż Lieber porzucił pier 
wotny zamiar złożenia mandatów. Ten sam dzień 
nik także przypomina, iż wniosek centrum w spra­
wie przywrócenia Zakonu Jezuitów przyjdzie sta­
nowczo pod obrady w trzeciem czytaniu w ponie­
działek 16 kwietnia i wzywa członków centrum, 
aby się w dniu tym stawili bez wyjątku. Przy 
tej sposobności notujemy także, iż Volks Ztg  za- 
irzecza, jakoby Miquel zamierzał ustąpić, a jego 

miejsce miał zająć podsekretarz stanu Rottenburg.
Berlińska Post ogłasza rozmowę swego korespon­

denta z rosyjskim ministrem skarbu Wittem, który 
wyraził wielkie zadowolenie z powodu zawarcia 
traktatu handlowego z Niemcami i dodał, że do­
kładnie sobie zdaje sprawę z politycznego znacze­
nia tego traktatu. Dwa państwa — mówił mini­
ster — które wskutek położenia geograficznego, 
związków rodzinnych panujących domów i trady- 
cyj byty do niedawna w najłepszem porozumieniu 
muszą dążyć do przywrócenia dobrych stosunków 
Minister wyraził przekonanie, że Niemcy są ró­
wnież podobnie usposobione. Przyjacielski stosu­
nek Rosyi do Francyi nie może żadną miarą za 
mącać niemiecko-rosyjskich stosunków. Jeżeli ro 
syjskie walory znowu przechodzą z Francyi do 
Niemiec, to okoliczność ta dowodzi, że zaufanie do 
rosyjskich finansów wzrosło w Niemczech, zwłaszcza 
gdy traktat handlowy wyklucza możliwość starć 
nieprzyjacielskich pomiędzy sąsiedniemi państwa 
mi. Witte mówił także dużo o budowie sybirskiej 
tolei, która jest objawem pokojowych usposobień 
losyi. Państwo, które podejmuje podobne przed 

sięwzięcia, nie może mieć wojennych zamiarów

Korespondencya „Czasu*!
Budapeszt 11 kwietnia.

(Radykalne epilogi pogrzebu Kossutha).
CO W Izbie poselskiej odgrywają się obecnie 

radykalne epilogi pogrzebu Kossutha. Jeżeli prze­
sadne hołdy, z jakimi zwłoki jego złożono w gro­
bie, po części uniewinnić można przesądami lu 
dowymi, które wtedy stają się najmniej zdrożny- 
mi, gdy się stykają z zasadą: de mortuis nil nisi 
bene, to fruktyfikacya pogrzebu przez stronnictwa 
radykalne przybiera coraz wstrętniejsze formy.

Przedewszystkiem warto przypomnieć, że po­

między programem Kossutha, a programem dwóch 
frakcyj stronnictwa niepodległości, zachodziła bar 
dzo ważna zasadnicza różnica. Ex gubernator, 
w myśl uchwały sejmu debreczyńskiego z kwie­
tnia 1849 roku, odsądzał dynastyę habsburską od 
tronu. Czasami częstował różne dwory: francuski, 
włoski, podobno nawet rosyjski, koroną ś. Szcze­
pana; czasami znowu występował w pozie repu­
blikanina, zawsze był zasadniczym przeciwnikiem 
panującej w Węgrzech od roku 1526 dynastyi. 
Natomiast stronnictwo niepodległości uznaje tę dy­
nastyę, nawet niekiedy popisuje się gorącem do 
niej przywiązaniem; odrzuca tylko realną unię 
z Austryą. W najgłówniejszej więc rzeczy pro 
gram Kossutha sprzeciwiał i?ię programowi skraj 
nej lewicy sejmowej.

Nadto trzeba zważyć, że Kossuth nie powróci, 
do kraju, chociaż po amnestyi 1867 roku mógł t 
uczynić bez dopełnienia jakichkolwiek uciążliwych 
formalności. Skoro trudno przypuścić, że nie wra 
cał dlatego, ponieważ było mu wygodniej w Tu 
rynie, ponieważ nie śmiał wystąpić osobiście do 
walki z takim Deakiem, Andrassym lub Tiszą, 
ponieważ nie chciał się zużyć w drobnych wal­
kach parlamentarnych itd., wytrwanie na dobro- 
wolnem wygnaniu można sobie tylko tak tłuma­
czyć, że Kossuth rozumiał niemożliwość obalenia 
ugody austryacko węgierskiej, przywrócenia unii 
personalnej, a tem więcej urzeczywistnienia uchwały 
sejmowej z 11 kwietnia 1849 roku. Wobec tych 
faktów, skrajna lewica niewątpliwie dopuszcza się 
wielkiej lekkomyślności i z punktu widzenia swe 
go interesu popełnia gruby błąd, nie zadawalnia 
jąc się nader poważną uroczystością żałobną, przy 
której działało więcej serce narodu, niż rozwaga 
polityczna, lecz post festum  wywołując dyskusye, 
które z natury rzeczy mogą tylko osłabić blask 
owego żałobnego obchodu.

Tak nasamprzód było grubym błędem wywołać 
wotum Izby w sprawie zachowania się prezydenta 
larona Banffego. Skrajna lewica oskarżała go, że 
nie biorąc osobiście udziału w obchodzie pogrze 
bowym, nie pozwalając służącym parlamentu wy 
stąpić w Turynie w mundurach (!) etc., ubliży : 
czci, która się należała zwłokom Kossutha. „Że­
lazny" prezydent może uczynił zbyt wielkie ustęp 
stwo, gdy w odnośnych rozprawach sejmu tłóma 
czył swą abstynencyę. W opinii bowiem wszystkich 
rozważnych ludzi niewątpliwie p. Banffy wzrósł 
wskutek swej biernej opozycyi względem pogrze­
bu. Są chwile w życiu narodów, w których po­
trzeba więcej odwagi na to , aby się oprzeć prą­
dom popularnym, niż na to, aby im ulegać. To 
też bar. Banffy właśnie w dniach pogrzebu świe­
cąc nieobecnością, stał się o wiele wybitniejszą 
osobistością polityczną, niż nią był przedtem i nie 
potrzebował się uniewinniać.

Skrajna lewica jednak twierdziła, że ubliżył 
pamięci Kossutha. Wolno jej było powtarzać to 
w dziennikach, na zebraniach ludowych, nawet 
w sejmie, tylko we własnym interesie nie powin­
na była żadną miarą wywołać głosowania Izby 
nad tą kwestyą. Bo przecież nie ulegało z góry 
najmniejszej wątpliwości, że znaczna większość 
zby stanie po stronie barona Banfifego. Jakoż 

istotnie na poniedziałkowem posiedzeniu, wniosek 
skrajnej lewicy, aby zganić zachowanie się pre 
zydenta, odrzucony został znaczną większością 
67 głosów. Jeżeli więc — według teoryi stronni­
ctwa niepodległości — p. Banffy ubliżył pamięci 
Kossutha, to teraz ubliżyła mu reprezentacya 
kraju i możnaby bez przesady tw ierdzić, że po­
chwalając tak namiętnie zaczepiane przez skrajną 
lewicę zachowanie się prezydenta, Izba implicite 
znacznie osłabiła złożone w pierwszej chwili 
wzruszenia hołdy dla pamięci ex-gubernatora.
W każdym więc razie ta pierwsza akcya rady­
kałów w sprawie grawaminów pogrzebowych skoń­
czyła się dotkliwą moralną porażką.

Drugi akt stanowił atak na rząd, którego człon 
iowie nie byli obecni na pogrzebie, nie pozwolili

wywiesić chorągwi żałobnych na gmachach rządo­
wych , zabronili urzędnikom gromadnego udziału 
w obchodzie. Przynajmniej pierwsza dotkliwa po­
rażka o tyle opamiętała skrajną lewicę, że nie 
stawiała żadnych wniosków, nie wywołała drugie­
go głosowania Izby. P. Helfy poprzestał na k ry ­
tycznej pogadance, która jednak skończyła się 
niewątpliwem zwycięstwem moralnem gabinetu 
błusznie p. Wekerle oświadczył: „W dniach żało 
by różnych rzeczy nie sądziłem tak , jak  to dziś 
czynię. Można nam zarzucić, że nie postąpiliśmy 
zbyt surowo. Z różnych stron zarzucają nam , że 
ulegliśmy teroryzmowi. Sądzę, że minęła chwila, 
w której opinię publiczną opanowało uczucie ża­
łoby. Teraz trzeba rozważać fakta nie w świetle 
uczuć, lecz z punktu widzenia rzeczywistego życia. 
Zdaje się, że panowie uważacie za swój obowią­
zek wywołać tutaj codziennie dyskusyę nad tą 
sprawą. Przepraszam, ale się nigdy nie poddam 
temu teroryzmowi". Pozostaje nam tylko wyrazić 
życzenie, aby p. Wekerle wytrwał w tym chlu 
bnym zamiarze. Wprawdzie i wtedy nie zmaże 
winy, którą ściągnął na siebie niewczesnemi „re 
formami" kościelno-politycznemi, ale przynajmniej 
uwolni się od podejrzenia, że gwoli tym „refor­
mom" ulega życzeniom skrajnej lewicy na polu 
kwestyj prawno politycznych.

Oczywiście jednak napomnienie prezesa gabi 
netu nie powstrzyma bynajmniej skrajnej lewicy 
od komponowania dalszych epilogów na tle uro­
czystości pogrzebowych. Już trzeci z kolei p. Ugron 
wystąpił z wnioskiem, aby zganić zachowanie się 
gabinetu, potem pojawią się wnioski o „inartyku 
lacyę" zasług Kossutha, o pomniku kosztem kra 
jowym, o skaleczeniu ulicznych demonstrantów 
przez wojsko itd. Wystarczy to na cały miesiąc. 
Łatwo jednak przewidzieć, że im dłużej trwać bę­
dzie ta pogrobowa dyskusya, tem bardziej ogółowi 
zobojętnieje postać Kossutha. Bywało czasem 
w ciągu bitwy, że zwłoki świeżo zmarłego sła 
wnego wodza, jak  Cyda, lub sułtana Osmana wsa 
dzano na rumaka dla postrachu nieprzyjaciela 
Parlamentarnie ta metoda z pewnością nie dopi­
sze. Jeżeli żywy Kossuth przez 27 lat nie zdoła 
swym historycznym wpływem zachwiać legalnego 
status quo w Węgrzech, nie potrzeba się wcale 
obawiać, aby tego dokonał po śmierci, chociażby 
nawet syn jego, osiadłszy w kraju, miał na stare 
ata zabłysnąć nagle niektóremi z tych świetnych 

a przynajmniej olśniewających tłumy przymiotów, 
itórym nieboszczyk zawdzięczał swój meteorowy 
zaw ód!

Tymczasem w kołach poważnych dobitnie za­
znacza się ów zwrot, o którym napomknął p. W e­
kerle. Rozszerza się świadomość, że w chwilowym 
zapale posunięto się zbyt daleko w hołdach dla 
trumny gubernatora. Podobno w. marszałek dworu, 
br. Szecsen, zrzekł się godności honorowego człon­
ka Akademii umiejętności i to dlatego, ponieważ 
zakład ten wywiesił chorągiew żałobną. Hr. Sze­
csen już w r. 1848, jako młody człowiek, z wiel­
ką energią bronił historycznych praw kraju , ale 
zarazem, jak  hr. Szechenyi, Batthyany, Deak, bar. 
Eoetvoes i inni szczerzy i rozważni patryoci s ta ­
nowczo opierał się rewolucyjnym dążnościom Kos­
sutha. Trudno pojąć, dlaczego prezes Akademii, 
baron Roland Eoetvoes, syn b. ministra i przeci­
wnika Kossutha, a szwagier ministra Plenera, po­
zwolił wywiesić sztandar żałobny, zwłaszcza że 
Kossuth nigdy nie pozostawał w żadnym związku 

z A kadem ią, założoną głównie dzięki ofiarności 
hr. Szecbenyi’ego. W każdym razie hr. Szecsen 
postąpił sobie logiczniej, niż prezes Akademii, a 
ten akt prawdziwej odwagi cywilnej stanie się 
dobrym przykładem dla innych.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej po 

odpowiedzi ministra spraw wewnętrznych margr.

Bacquehema na szereg interpelacyj i przemówie­
niu deput. K r a u s a ,  streszczonem w depeszach 
biura korespondencyjnego, zabrał głos przy dys­
kusyi szczegółowej nad etatem ministerstwa spraw 
wewnętrznych dep. Pernerstorfer.

Dep. P e r n e r s t o r f e r  wyraża nadzieję, że no­
wy minister spraw wewnętrznych tchnie ducha 
nowego w polityczną administracyę, jakkolwiek 
ręce ma sparaliżowane przez koalicyę. Koalicya 
ta jest koalicyą sytych przeciwko głodnym. Mówca 
użala się na wykonanie § 6 ustawy o zgroma­
dzeniach. W Morawskiej-Ostrawie panuje praw­
dziwy stan wyjątkowy; władze tam nie pozwa­
lają na żadne zgromadzenie. Na telegraficzne za­
żalenie mówcy, apelujące od zarządzenia komisa­
rza policyi, wniesione dnia 25 września, nadeszła 
z ministerstwa odpowiedź dopiero 5 marca. So- 
cyalni demokraci mają w dzisiejszych stosunkach 
słuszność, mówiąc, że urzędnicy, nie wyłączając 
ministrów, są wykonawcami woli klas posiadają­
cych. Przy ostatnim strejku robotników gazowych 
postępowanie władz także nie było poprawne; 
towarzystwo gazowe okłamuje poprostu władze. 
Zachowanie się straży bezpieczeństwa jest wogóle 
przyzwoite; dopuszcza się ona jednak czynów 
brutalnych na wydaną komendę. Mówca sam pod­
czas święta majowego został napadnięty przez 
dwóch polieyantów, z których jeden zawołał: 
„Przez ulicę nie wolno nikomu przechodzić, tro- 
tuar musi być próżny!“ Mówca oświadcza, że na 
bankiecie na cześć burmistrza Grtibla komendant 
korpusu mówił rzeczy, które są wprost prowoku­
jące. Nie powstrzymacie wielkiego cywilizacyjne­
go ruchu epoki. Wielkie idee ludzkości zachowały 
się dotychczas tylko w niższych warstwach ludu. 
Te idee odniosą zwycięstwo z wami, jeżeli ze­
chcecie, lub przeciwko wam. Podobnież reforma 
wyborcza będzie przeprowadzona z wami lub bez 
was, i to prędzej, niż za dziesiątki lat.

Dep. Dr S u e s s  stwierdza, że reformy stosun­
ków sanitarnych potrzebniejsze są dla ludności, 
niż spory narodowościowe. Słusznie prezydent 
ministrów nazwał etycznym momentem koalicyi 
stanowisko odporne wobec żywiołów skrajnych. 
Drugim jej etycznym momentem jest żywe dąże­
nie do wytworzenia w neutralnym zakresie do­
brych ustaw i porządnej administracyi. Należy to 
przypomnieć przy rozdziale budżetowym: „Epide­
mie." Epidemia bowiem nie rozróżnia ubogich od 
bogatych, Czechów od Niemców, chrześcian od 
żydów. Mówca wspomina zaszczytne usiłowanie 
Austryi na polu zwalczania epidemii. Nasza ad- 
ministracya dokonała pod tym względem rzeczy 
uadzwyczajnych. Dzięki jej, byliśmy w ostatnich 
czasach uwolnieni od cholery. Jest to w pierw­
szym rzędzie zasługa referenta barona Erba.
I galicyjskie władze przyczyniły się także bardzo 
do zwycięzkiego przeprowadzenia tej akcyi o- 
chronnej. Mówca przemawia za utworzeniem pe­
wnej liczby dobrze płatnych inspektorów sanitar­
nych dla stosowania już pozyskanych doświad­
czeń. Mówca kończy wezwaniem koalicyi, aby 
w tego rodzaju neutralnych zakresach pozytywnej 
poświęciła się pracy, żeby wtedy, kiedy epoka 
koalicyi się skończy, można było z zadowoleniem 
spojrzeć na rzeczy dokonane. Musiałoby wówczas 
milczeć wielu, którzy niezadowoleni są z obecnej 
sytuacyi politycznej. (Oklaski).

Dep. S p i n c i c z  składa oświadczenie w języku 
kroackim, a następnie wypowiada swoją mowę 
po niemiecku. Mówca ubolewa nad nieznajomo­
ścią języka kroackiego przez urzędników na Po- 
irzeżu. Urzędy mają po większej części włoskie 
napisy, tak, że jak przejdą pod obce panowanie, 
nie będzie potrzeba ich zmieniać. Irredentyzm 
czyni ciągłe postępy.

Minister margr. B a c q u e h e m  dziękuje za uzna­
nie dla administracyi sanitarnej. Krajowe ustawo­
dawstwo sanitarne, z wyjątkiem trzech krajów, 
gdzie jest jeszcze przygotowywane, zostało już 
przeprowadzone. Minister stwierdza znaczne pod-

dziejów rosyjskiej cenzury.
(Ciijg dalszy).

Ale dni tej macierzyńskiej łagodności w rze­
czach cenzury były już policzone. W tym samym 
jeszcze roku, w którym Katarzyna nazwała sie­
bie m atką narodu rosyjskiego, nastąpiła reakeya 
i trwała, z każdym rokiem wzmagając się, aż do 
końca jej panowania. Przyczynę tej reakcyi upa­
trują zwyczajnie w tym strachu, jaki wywołała 
w Europie rewolucya francuska, ale p. Skabiczew- 
ski słuszną robi uwagę, że ów strach, czy też 
owa rewolucya przyczyniła się niewątpliwie do 
spotęgowania się reakcyi, ale nie dała jej począ­
tku, czego najlepszym dowodem, że najpierwsze 
jej oznaki pojawiają się na cztery lata przed zwo 
laniem we Francyi stanów powszechnych. Cóż by­
ło pierwszą przyczyną? Autor Historyi rosyjskiej 
cenzury widzi ją  w tej okoliczności, że w rządo­
wych sferach owego czasu większość stanowili 
ludzie, wychowani w duchu starych porządków, 
łudzie, którzy nie mogli przywyknąć do tego, a- 
^eby w społeczeństwie mógł istnieć jakikolwiek 
|Uch umysłowy niezależny, nienoszący rządowej 
łiberyi. Ale ten wywód nas nie przekonywa, bo 
jakich ludzi było jeszcze więcej w pierwszej po­
łowie panowania Katarzyny, a przecież cenzura 
P?ła wtedy liberalną.

Przyczyna niewątpliwie tkwiła nie w otoczeniu 
Katarzyny, ale w niej samej. Z Zachodu przez 
M'rota otwarte wcisnął się do Rosyi obok wolte- 
^  anizmu, na którym sama carowa była wycho- 
 ̂ ana, a który dawał uświęcenie jej rozwiązłemu 
y°iu, i inny kierunek, tamtemu pod względem 

juoralnyjn wręcz przeciwny, mistyczno-religijny, 
w i m PrzeJ§ci byli petersburscy i moskiewscy 

hoinukrze, znani pod nazwą martynistów. Kie- 
1 ten, domagający się od ludzi czystości ser­

ca i obyczaju, był wstrętny monarchini, która bla 
skiem oręża i modnej filozofii starała się zasło­
nić całą brzydotę swoich stosunków prywatnych. 
A kiedy jeden z moskiewskich martynistów, czło­
wiek, który położył ogromne zasługi w sprawie 
rozbudzenia ducha humanitarnego w Rosyi, Nowi­
ków, korzystając z prawa o wolnych drukarniach, 
założył wielką drukarnię i wspierany przez cały 
zastęp towarzyszy, zaczął wydawać mnóstwo ksią­
żek i w nich szerzyć swoje zasady wśród czyta­
jącej publiczności; kiedy przytem doszły do K a­
tarzyny wieści, że jej syn i następca, niecierpia- 
ny przez nią Paweł, sprzyja poglądom martyni 
stów: wtedy Katarzyna nie mogła wytrzymać 
dłużej w roli pobłażliwej matki narodu — i roz 
poczęła prześladowanie drukowanego słowa. Z po­
czątku prześladowani byli tylko martyniści; potem, 
kiedy wybuchła rewolucya francuska, prześlado­
wanie objęło i kierunek, przez rząd dotychczas 
protegowany, kierunek encyklopedystów. Prze­
trząsano drukarnie i prywatne księgozbiory, gro­
madzono stosy ksiąg zakazanych, między które- 
mi były często najniewinniejsze i p'alono je, a 
w jednym z takich auto da fe  (1794) spłonął i 
Juliusz Cezar Szekspira w tłumaczeniu Karmazyna. 
Było to, jak  się zdaje, jedyne na kuli ziemskiej 
spotkanie się Szekspira z ogniem cenzury.

Łatwo się domyśleć, że prześladowanie nie ogra­
niczyło się na książkach. Autorowie, wydawcy, 
drukarze i księgarze srogo odpokutowali za to 
że zbyt zaufali trwałości liberalnego kierunku* 
który wiał przez kilkanaście lat z góry. Nowikow, 
chociaż mu jakichkolwiek politycznych zamiarów 
wcale dowieść nie można było, skazany był przez 
Katarzynę na 15 lat więzienia w twierdzy Szli- 
selburskiej; kupców, którzy rozpowszechniali wy­
dawane przezeń książki, karano knutem i zapisy­
wano w „ludzi roboczych" i to już było wskutek 
złagodzenia pierwotnego wyroku niższych instan- 
ejj) które domagały się dla obwinionych — oprócz 
tnuta — wycięcia nozdrzy, piętnowania i zesłania

do ciężkich robót. Radiszczew, autor znakomitej 
książki Podróż z Petersburga do Moskwy, który 
sercem człowieka, wykarmionego na eywilizacyi 
Zachodu, ocenił dzikość społecznych stosunków 
w Rosyi, i który, pisząc swmją książkę, roił, że 
zaskarbi sobie wdzięczność liberalnego rządu, ska­
zany został — pomimo najuniżeńszej skruchy — 
na utratę urzędu, orderu, szlachectwa i na dzie­
sięć lat więzienia w jakiem ś pustkowiu syberyj- 
skiem.

Co się tyczy martynistów, K atarzyna prześla­
dowała ich jeszcze w inny sposób; pisała korne 
dye, które miały na celu ich ośmieszenie. Przed 
stawiane były na scenie petersburskiej i naturalnie 
wśród urzędowej publiczności miały nadzwyczaj­
ne powodzenie. Ktoś tam przetłómaezył je  na ję 
zyk niemiecki; Katarzyna hojnie nagrodziła tló 
macza, a komedye w niemieckim przekładzie 
rozsyłała znakomitym cudzoziemcom.

I na tem jeszcze nie ograniczało się przeciw 
działanie Katarzyny martynistom. Loże masońskie 
zamykały się jedna za drugą, a na ich miejsce 
za zachętą carowej powstawały stowarzyszenia 

wręcz przeciwnym charakterze. Niejaki Piotr 
Melisino, stary jenerał artyleryi i dawny mason, 
założyciel pewnej loży w Petersburgu, wezwany 
do Katarzyny, otrzymał od niej rozkaz zam­
knięcia loży, a natomiast pozwolono mu utworzyć 
„Filadelfickie bractwo," które się składało z mło­
dzieży stołecznej i oddawało się wszelkiego 
rodzaju rozpuście. Dzięki takiej zachęcie z góry, 
i w Moskwie powstał około tego czasu „Klub 
Ewy," do którego należeli mężczyźni i kobiety 

gdzie się co tydzień szalone orgie odbywały.
W taki to sposób Katarzyna starała się napra­

wić to złe, którego sobie narobiła liberalizmem 
lat poprzednich. Wreszcie w ostatnim roku pano­
wania wydała ukaz, którym usiłowała zabić 
wszystko to, co zrobiła przedtem dla oświaty R o­
syi: ukaz, znoszący wolne drukarnie. Odtąd lite­
ratura miała być znowu tylko rządową.

Za panowania Pawła cenzura stała się mieczem 
w ręku szalonego. Monarcha ten, niepozbawiony 
dobrych skłonności, ale ograniczony, gwałtowny 
i podejrzliwy, tak rządził się fantazyą i nastrojem 
chwili, że społeczeństwo rosyjskie, szczególnie sto­
łeczne, które było pod okiem imperatora, nie wie­
działo, jak  żyć, jak  poruszać się, aby nie ściągnąć 
na siebie kar najsurowszych. „Cenzura w tych cza­
sach — powiada p. Skabiczewski —  wystąpiła 
z brzegów; nie poprzestała już na samej prasie, 
ale wtargnęła we wszystkie zakresy życia, za­
częła czuwać nad każdem słowem, nad każdym 
krokiem ludzi, starając się przeniknąć najskrytsze 
myśli, nakładając swoje veto nawet na takie dro 
biazgi życia prywatnego, jak krój i kolor odzieży. 
I tak w owym czasie, aby nic nie przypominało 
obyczajów nienawistnej rewolucyi, zakazano nosić 
krągłe kapelusze, fraki, pantalony, botynki i buty 
z wyłogami, a także czarne czapki z uszami; 
wszystkie uprzywilejowane klasy musiały oblec 
się w jednorzędowe kaftany ze stojącym kołnie­
rzem i wdziać trójkątne kapelusze, krótkie spodnie 
i botforty. Kobiety również powinny były trzymać 
się ustanowionej formy tak w kroju sukien, jak 
w uczesaniu." Jadąc ulicą, trzeba się było nieu­
stannie oglądać, czy nie nadjeżdża cesarz, aby 
wczas wysiąść z powozu na jego przywitanie. 
Kto się spóźnił, szedł do kozy. Przechodząc, czy 
przejeżdżając koło zamku cesarskiego, trzeba było 
mieć odkrytą głowę, pomimo najsilniejszego mrozu 
lub największej sloty. A i w domach terroryzm 
ciężył na mieszkańcach stolicy; w nocy turkot 
jrzejeżdżającej karety budził mieszkańców i przej­
mował śmiertelnym strachem.

Najlepiej charakteryzuje te czasy sprawa Ko- 
tzebuego, opowiedziana przez niego samego w „Pa­
miętnym roku mego życia." Jest to ten sam sła­
wny, a więcej jeszcze osławiony August Kotzebue, 
ctóry we dwadzieścia lat po owej sprawie padł 
jod sztyletem Karola Sanda. Kotzebue przyjechał 
do Rosyi jeszcze 1783, służył jakiś czas w Re-

wlu,  ożenił się z Rosyanką, a następnie w 1797 
roku wyjechał — za zezwoleniem cesarza — do 
W iednia, gdzie został mianowany reżyserem na­
dwornego teatru. W r. 1800 zapragnął odwiedzić 
dwóch synów, którzy się wychowywali w korpu­
sie kadetów w Petersburgu i zobaczyć się z kre­
wnymi żony. Tymczasem po jego wyjeżdzie z Ro­
syi wyszedłby! ukaz, że kto wyjeżdża za granicę, 
ten nie może już wracać do Rosyi. Musiał tedy 
Kotzebue wnieść prośbę do cesarza Pawła o szcze­
gólne pozwolenie na przyjazd.

Odpowdedź na prośbę — wbrew oczekiwaniu — 
nadeszła tak prędko i była tak łaskaw ą, że Ko­
tzebue wahał się , czy ma jechać, czy nie, zwła­
szcza, że i przyjaciele pisali mu wciąż z Rosyi, 
„aby dbał o swoje zdrowie i nie narażał go na 
surowość tutejszego klimatu." Kotzebue wiedział 
co znaczy „zdrowie" i co znaczy „klimat" i przy­
jechawszy nad granicę do Memla, chciał tu sam 
zostać, a tylko żonę wyprawić do Rosyi, ale żo­
na nie chciała sama jechać, zresztą wiedeński 
„nadworny dramaturg" czuł się zupełnie czystym 
na sumieniu wobec cara Pawła i tyle tylko mógł 
mieć sobie do zarzucenia, że jest literatem, to 
jest należy do ludzi, których Paweł nie cierpiał. 
Otrząsnął się tedy ze strachu i pojechał dalej. Ale 
okazało się, że przyjaciele mieli słuszność i strach 
nie był daremny. Ledwie Kotzebue postawił nogę 
na gruncie rosyjskim w Połądze, natychmiast go 
aresztowano, oderwano od rodziny i bez wszel­
kich badań, bez śledztwa i sadu prosto z Połągi 
powieziono do Tobolska. Za co? Może za to , że 
był literatem, ale — trzeba z poetą dodać — 
„nikt pewnie nie wiedział ni wtenczas, ni potem."

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wyższenie personalu lekarsk iego; zaznacza je  
dnak, że corocznie trudniej jest znaleźć zdolnyc 
lekarzy dla państwowej służby sanitarnej. W za 
kresie policyi w eterynarskiej w ostatnim  dzie 
siątku la t dużo zdziałano. M inister może pod tym 
względem w skazać na długi szereg rozporządzeń 
rządowych. Zw łaszcza co do rozporządzeń, po 
wstrzym ujących zarazę pyskow ą i racicową, Au 
strya  stoi na równym stopniu z Niemcami, a  prze 
w yższa inne państw a.

Co się tyczy reformy wyborczej, m inister może 
oświadczyć, że rząd pam ięta o swojem zobowią 
zaniu się do znacznego rozszerzenia praw a wy 
borczego i czyni w tym kierunku kroki w poro 
zumieniu z wielkiem i stronnictwam i Izby. Wobec 
wywodów dep. Spincicza zaznacza minister, że 
w ładza stara  się postępować ściśle w edług ustaw 
Nie jest praw dą, aby bezpieczeństwo słoweńskich 
deputowanych w Parenzo w jakikolw iek sposób 
było zagrożone. M inister może w ykazać niepraw 
dziwość zarzutów. (O klaski). Należy także ode 
przeć a tak i na nam iestnika Pobrzeża, który przy 
pisywanych mu słów nie mógł powiedzieć. Co do 
wykroczeń, które rzeczywiście zaszły, w ładze wdro 
żyły surowe śledztwo.

M inister ubolewa nad manifestacyam i irredenty 
stycznem i, nie można ich jednak  kłaść na karb  
lojalnej ludności. Twierdzenie Bianchiniego, jakoby 
Bośnia i Hercegow ina m iały być germ anizowane 
jest niezgodne z praw dą. W yżsi urzędnicy są po 
woływani z Kroacyi i D alm acyi, wielu urzędni 
ków poniżej 9 klasy rangi zaledwie umie po nie 
miecku. Wobec wywodów Pernerstorfera zaznacza 
m inister, że w r. 1893 założono w wiedeńskim  re 
jonie policyjnym 104 nowe tow arzystw a robotni 
cze; na 4 '/ a tysiąca zgrom adzeń, zakazano zale 
dwie 7. Dep. Pernerstorfer przytoczył 20 lub 30 
przypadków  naruszenia ustaw y; je s t to procent 
bardzo nieznaczny. M inister zna z w łasnego do 
św iadczenia trudności kom isarza politycznego przy 
spełnianiu swoich obowiązków. W ypadk i, przyto 
czone przez P ernerstorfera, opierają się na nie 
praw dziw ych datach. Zgodnie z referentem oświad 
cza m inister, że paralela Pernerstorfera p o m i ę  
d z y  z a b u r z e n i a m i  w B u d a p e s z c i e  a  z a  
b u r z e n i a m i  w K r a k o w i e  n i e  j e s t  t r a f n a  
P e r n e r s t o r f e r  ż l e  j e s t  p o i n f o r m o w a n y
0 p o w o d a c h  k r a k o w s k i c h  r o z r u c h ó w  
g d y b y  j e  z n a ł ,  n i e  s k ł a d a ł b y  z a  n i e  o d  
p o w i e d z i a l n o ś c i  n a  w ł a d z e .  M ó w c a  o d  
d a j e  z t e g o  p o w o d u  p e ł n e  u z n a n i e  o g l ę  
d n o ś c i  g a l i c y j s k i c h  w ł a d z ,  a  z w ł a s z c z a  
N a m i e s t n i k a .  M inister odpiera atak i Żaczka
1 Fanderlika na nam iestnika Czech. Jest rzeczą 
kom iczną, że opozycya okazuje tyle troskliwości 
o trw ałość koalicyi. K oalicya daje dostateczne rę 
kojmie dla dobrobytu wszystkich krajów  i wszyst 
kich klas ludności. (Żywe oklaski).

Dep. B y k  ubolew a, że uregulowanie przeka 
zanego zakresu działania gmin galicyjskich jesz 
cze ciągle nie je s t załatwione. Od wielu lat cze 
kam y na inicyatyw ę komisyi adm inistracyjnej.

N astępne posiedzenie odbędzie się ju tro  w so 
botę.

Sprawy miejskie.
P o s ie d z e n ie  R ady m ie jsk ie j  d. 12 k w ie tn ia  1894.
Przew odniczy p. prezydent F  r  i e d 1 e i n. 
Posiedzenie wczorajsze B ady m iejskiej rozpo­

częło się od znaczącej dla m iasta spraw y o d s t ą ­
p i e n i a  r z ą d o w i  g r u n t u  p o d  b u d o w ę  s z k o ­
ł y  p r z e m y s ł o w e j .  W niosek w tej mierze na 
jednem  z poprzednich posiedzeń Rady postawili 
pp. prof. Dr Zoll i dyrektor Rotter wraz z gro 
nem radców miejskich. W niosek ten rozpatrywał 
M agistrat, a następnie sekcya ekonomiczna. Jej 
imieniem przedłożył na wczorajszem posiedzeniu 
referent p. S k r z y n i a r z  pod uchwałę pełnej R a­
dy następujący w niosek: „Gmina m. Krakowa 
ośw iadcza, że gotową je s t odstąpić W ys. Rządowi 
pod budowę państwowej szkoły przemysłowej bez 
p łatn ie grunt w ilości 4000 kw adr, sążni, a to 
z gruntów pofortyfikacyjnych, od skarbu państwa 
n ab y ty ch , wzdłuż ulicy Żabiej między rzeką Ru 
daw ą a  zabudowaniem czerwonego krzyża poło 
żonych, atoli pod w arunkiem , że W ys. Rząd bu­
dowę rzeczonej szkoły najdalej na wiosnę r. 1896 
rozpocznie.u

W rozpraw ie nad wnioskiem zabiera głos r. m 
H a j d u k i e w i c z  i podnosi, że nie je s t tak  za­
cofany, iżby nie uznaw ał korzyści i pożytku, ja  
kie d la  m iasta z budowy szkoły przemysłowej 
w ynikać m uszą; gdyby w szakże rząd chętnie po 
dejm ował budow ę, toby się obeszło bez ofiary 
z naszej strony. Nie je s t m ałą wartość gruntu, 
ofiarowanego pod szkołę, ja k  to twierdził p. re­
ferent; grunt ten w razie parcelacyi i rozprzedaży 
byłby w art co najmniej 40.000 złr. (G łosy: 60 ty 
sięcy złr.), a więc nie je s t to m ała ofiara. Zacho 
dzi py tan ie , czy po rozparcelowaniu reszty grun 
tów pofortyfikacyjnych, a odstąpieniu przestrzeni 
4000 sążni pod budowę szkoły, pokryjem y w y­
datek nabycia rzeczonych gruntów. Mówca zazna 
cza zbytnią hojność Rady, nie je s t wszakże prze­
ciwny tem u, ażeby pomódz rządowi do wybudo­
w ania szkoły. Mówca czyni popraw kę do wnio­
sk u , tej treści, że gm ina odstąpi grunt po ode 
braniu go na własność.

R. m. Z o l l  zgadza się z zapatryw aniem  po 
przedniego mówcy, iż gm ina czyni znaczną ofiarę 
R ządu krajow ego gorącem  jes t życzeniem , by 
gmach dla szkoły przemysłowej stanął ja k  najry ­
chlej; ofiarność gminy posłuży rządowi krajowemu 
do w yw arcia nacisku na rząd centralny. Na bu­
dowę szkoły ma być wstawioną do budżetu na r. 
1895 kw ota 350.000 z łr ., potrzebnym więc je s t 
pośpiech ze strony gminy, z końcem m arca bo­
wiem w szystkie m inisterstw a uk ładają  swoje pre 
lim inarze i przesyłają je  m inisterstwu skarbu.

R. m. P o p i e l  zgodził się z w nioskiem , jako  
członek sekcyi; ale sądzi, że może Rada za gorąco 
postępuje. Rząd krajow y je s t dla nas najżyczli 
wiej usposobiony, również JE . p. m inister Madey- 
ski, ale  jest on ministrem nie dla Galicyi tylko, 
lecz dla wszystkich krajów  koronnych. Z kąd  mamy 
pewność, że kw ota 350 000 złr. na budowę szkoły 
w staw ioną zostanie do budżetu r. 1895; również 
n ie dość zastrzegliśm y się co do tego, by zbudo­
w aną została szkoła taka, jak iej, jak  nam mówio­
no, niem a dotąd w żadnym kraju  koronnym. 
Szkoły tej mówca pragnie ja k  najgoręcej i spo 
dziew a się po niej ogromnych korzyści. Mówca 
zauw aża, czyby wszakże nie należało darowizny 
odroczyć do czasu, gdy gm ina będzie hipoteczną 
właścicielką gruntu.

R. m. Z o l l  przeciwny je s t odraczaniu, bo by­
łoby ono prostem zabagnieniem  sprawy. Mówca 
podnosi dobrą wolę p. m inistra oświaty dla n a s ;

w ykazuje też , ja k  po macoszemu traktow ane 
było dotąd szkolnictwo nasze przemysłowe i tu 
delegacya nasza ma wdzięczne pole do obrony 
Już za m inisterstw a G autscha myślano o budowie 
szkoły. Rząd spieszyć się musi, bo jeżeli w roku 
1896 nie rozpocznie budowy, darowizna przepada

R. m. R o t t e r  zaznacza, iż już za m inister 
stw a G autscha uznano potrzebę budowy nowego 
gmachu, a  to w skutek w izyty członka centralnej 
komisyi przemysłowej hr. Attemsa, który uzna 
że tak  złego pomieszczenia, ja k  szkoła krakow  
ska, urągającego wszelkim pizepisom  szkolnym 
niema żadna inna szkoła przem ysłowa w Austry 
Jeżeli za m inisterstw a G autscha podniesiono już tę 
sprawę, to p. M adeyski z pewnością jeszcze przychyl 
niej i skuteczniej nią się zajmie. Mówca zastana 
wia się dalej nad pytaniem , że jeżeli rząd chętny 
je s t budowie, to i bez naszej ofiary ją  podejmie 
T ylko zachodzi py tan ie : k iedy? To pewna, że 
wobec ofiary Rady rząd rychlej przeprowadzi 
budowę i dlatego musi ona przynieść dobry re 
zultat.

R. m. hr. P o t o c k i  żałuje, że nie przesłano 
spraw y sekcyi skarbow ej; dziś ołówek do ra 
chunku bardzo nam potrzebny. Nie mówi tego ze 
względu na tę sprawę, ale nie chciałby, żeby nie 
przesłanie jej stało się precedensem . Jest mówca 
za ofiarą gruntu, będzie za wnioskiem głosował, 
nie godzi się na odraczanie. Rozwój szkoły prze 
myślowej leży w interesie m iasta i kraju i dla 
tego nie należy się cofać przed żadną ofiarą. Je  
żeli potrzeba pod budowę 4.000 sążni, należy je  
oddać; może wszakże w ystarczy m niejsza prze 
strzeń. Dlatego mówca czyni popraw kę do wnio 
sku, ażeby oddano grunt „w miarę potrzeby aż 
do ilości 4.000 sążni."

R. m. P r o p p e r  ośw iadcza, że będzie głoso 
wał za wnioskiem sekcyi, z pewnemi zastrzeże 
n iam i, mianowicie że pierwej należy w yjednać 
zezwolenie na darowiznę że strony W ydziału kra 
jowego, z drugiej strony, że rząd rozszerzy szko 
łę w ten sposób, ażeby prócz oddziałów już istnie 
jących, zorganizowano szkoły dla podmajstrzych 
zawodu budowniczego i mechaniczno-techniczne 
go, tudzież zaprowadzono naukę praktyczną z w ar 
sztatam i.

Po dalszych jeszcze przemówieniach, przystąpi 
ła Rada do głosowania i p r z y j ę ł a  j e d n o m y  
ś l n i e  w n i o s e k  s e k c y i  z popraw ką r. m. Haj 
dukiew icza; w szystkie inne poprawki upadły.

Z porządku dziennego, imieniem sekcyi szkol 
nej, przedłożył r. m. K a s p a r e k  wniosek o przy 
chylenie się R ady do projektowanej zmiany § 28 
statutu Tow. gim nastycznego „Sokół", a  postana 
w iającej, że w razie rozw iązania „Sokoła" cały 
jego ruchomy i nieruchomy m ajątek przechodzi 
na gminę m. K rakow a, która ma nim adm inistro­
wać i na cele określone używ ać, a  oddać go no 
wo zorganizowanem u Tow arzystw u, mającem u te 
same cele na oku. W niosek Rada przyjęła po 
krótkiej rozpraw ie, w której zabierali głos r. m 
S t y c z e ń ,  K a s p a r e k ,  G e i s l e r  i P r o p p e r ,

P rzy jęła  wreszcie Rada wniosek sekcyi szkol 
nej, o przedłużenie na lat trzy wynajmu lokali 
szkolnych od p. Sew eryny Górskiej i Gołkowskiej 
przy ul. G arbarskiej za dotychczasowym czyn 
szem  i pod tymi sam ym i w arunkam i.

Na tern zakończyła R ada posiedzenie jaw ne i 
przystąpiła do poufnego.

J K H O V l l i A .

K r a k ó w  13 kwietnia.
—  JE. M a r s z a łe k  krajowy ks. Sanguszko wczo­

raj wieczór przybył z Gumnisk do Krakowa.
—  P . p r e z y d e n t  J a s iń s k i  z okazyi swego czter­

dziestoletniego jubileuszu otrzymał liczne telegram y; 
między nimi depesze z życzeniami od JE. ministra 
sprawiedliwości hr. Schónborna, od JE. ministra o 
światy Dra Madeyskiego z małżonką, od JE. prezy­
denta Zborowskiego z małżonką, od członków Koła 
polskiego w Wiedniu, pp. hr. Antoniego Wodzickie- 
go , Żuka-Skarszewskiego i Popowskiego, oraz od 
radców sekcyjnych ministerstwa sprawiedliwości pp. 
Zawadzkiego i Hausnera.

—  D e p e sz ę  kondolencyjną przesłał rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego wdowie po ś. p. szefie sek­
cyi w ministerstwie oświaty Davidzie. Zmarły oka­
zywał często w ciągu swego urzędowania wielką ży­
czliwość dla naszego uniwersytetu i był w Krako­
wie obecny na uroczystości otwarcia Collegium N o ­
vum.

—  Z  A kad em ii  U m ie ję tnośc i .  Wydział historyczno- 
filozoficzny odbędzie zwyczajne posiedzenie w ponie­
działek dnia 16 b. m. o godz. 6 wieczorem. Porzą­
dek dzienny: Dr W indakiewicz: „Szkoła katedralna 
krakowska;" K. Potkański: „Postrzyżyny u ludów 
aryjskich." Następnie odbędzie się posiedzenie ści­
ślejsze.

—  Z  t e a t r u .  Jutro i w niedzielę grane będą B a jk i  
M. Bałuckiego i Kościuszko w Petersburgu  Adama 
Staszczyka. Początek o godz. 7 '/a-

—  W idow isko  o p e ro w e ,  w poniedziałek dane bę­
dzie widowisko operowe z udziałem Maurycego Bru- 
szewskiego, pierwszego tenora opery warszawskiej, 
Maryi Arnoldi, primadonny opery włoskiej, oraz Sta­
nisława Boguckiego, śpiewaka opery lwowskiej. W y­
konane będą wyjątki z oper Ż yd ó w ka , Pajace  i 
Faust. Artyści śpiewać będą w kostyumach i przy 
odpowiednich dekoracyach.

— Lola  B eeth ,  primadonna opery nadwornej wie­
deńskiej, wystąpi w Krakowie z koncertem w ponie­
działek dnia 23 b. m. na dochód Towarzystwa imienia 
Tadeusza Kościuszki.

—  W Kole a r ty s ty c z n o - l i t e r a c k ie m  obchodzono 
wczoraj dorocznym zwyczajem uroczystość imienin 
prezesa Koła p. Juliusza Kossaka ucztą składkową. 
Do ustawionych w podkowę i gustownie kwieciem 
przybranych stołów zasiadło przeszło 60 osób. Sole­
nizanta wprowadzili na salę i zajęli obok niego miej­
sce pp. Henryk Rodakowski i jubilat prof. Loffler, 
naprzeciw zaś niego zasiadł wiceprezes p. Dr Zathey

członkami wydziału Koła. Pierwszy toastował 
w imieniu Koła na pomyślność solenizanta Dr Zathey 
w pięknem przemówieniu, podnosząc zasługi prezesa 
Kossaka dla Koła i jego bezgraniczne przywiązanie 
do instytucyi i jej członków. Po nim wygłosił prof. 
Stroka piękny wiersz na cześć prezesa Kossaka na­
pisany, który zgromadzeni gromkimi przyjęli okla­
skami. Wierszem treściwym i jędrnym składał także 
życzenia solenizantowi pułkownik Miłkowski. Soleni­
zant wzruszony objawami sympatyi i uznania, dzię- 
ko .vał w rzewnych słowach, wznosząc toast na cześć 
wydziału Kola. Wznoszono jeszcze dalsze toasty na 
cześć p. Rodakowskiego, prof. Lofflera, dyr. Zatheya 
itd., a p. Ottmann zakończył toasty pięknem prze­
mówieniem, w którem zamknął charakterystykę twór­
czości artystycznej K ossaka, o ile ona pozostaje

w związku z poezyą narodową. Ożywione zebranie 
i pogawędka przeciągnęły się do późnej godziny.

— P od z ię k o w a n ie ,  z urządzonych dnia 12 marca 
w teatrze krakowskim żywych obrazów na korzyść 
ubogich miasta Krakowa wstydzących się żebrać, oraz 
z rautu w Foyer i sprzedaży programów, po odtrą 
ceniu wszystkich kosztów, zostało czystego docho 
du 545 złr.

Wszystkim biorącym udział w tychże obrazach 
jakoteż i Paniom, które łaskawie zajmowały się bu 
fetami w Foyer, sprzedażą programów, lub zbieraniem 
naddatków, składam serdeczne podziękowanie i Bóg 
zapłać. A . K rasińsk i

—  P o s ie d z e n ie  krakowskiej Izby handlowo - prze 
mysłowej odbędzie się dnia 18 b. m. o godz. 5 po 
południu w sali obrad Izby. Na porządku dziennym 
jest między innymi sprawa rewizyi trasy kolei lokal 
nej z Rzeszowa do Rymanowa, utworzenie urzędu 
pocztowego filialnego w Krakowie, oraz zwiększenie 
liczby listonoszów, wreszcie zmiana godzin urzędo 
wych na urzędzie cłowym w Krakowie.

—  W alne  z g r o m a d z e n ie  członków Towarzystwa 
kredytowego rękodzielników i przemysłowców w Kra 
ko wie odbędzie się dnia 15 b. m. o godz. 3 po po 
łudniu w sali obrad Izby handlowej.

—  E k s c e s a  u l i c z n e ,  które zaszły w Krakowie 
podczas obchodu Kościuszkowskiego, wyzyskała w swój 
sposób prasa wiedeńska, usiłując nadać im wielką 
doniosłość i przesadnie opowiadając ich przebieg, 
Wobec znanych tendencyj tej prasy, taktyka ta nie 
mogła zadziwić nikogo, —  ale ze smutkiem musimy 
skonstatować, że dziennik francuski takiej powagi 
tradycyi, co Jou rn a l des D ebats, dał się użyć do 
rozszerzania tych kłamliwych elukubracyj wiedeńskich 
Dziennik ten zamieścił korespondencyę z Wiednia 
opisującą zajścia krakowskie; podajemy z niej nie 
które ustępy, świadczące, jak daleko może zajść zła 
wiara, czy ignoraneya dziennikarzy pewnego gatun 
ku: „Przez trzy dni —  pisze korespondent Deba 
tów  —  motłoch był panem miasta. Już w sobotę 
można było zauważyć pewne poruszenie pomiędzy 
chłopami, którzy przybyli do miasta z powodu uro 
czystości, i pomiędzy robotnikami. Za nadejściem 
nocy wszczęły się rozruchy, jakby na dany znak 
jednocześnie we wszystkich dzielnicach miasta. Były 
to sceny niesłychanej dzikości, które trwały do pół 
nocy. Gromady mężczyzn i kobiet przebiegały, wy 
jąc, ulice miasta, rozbijając szyby w oknach domów 
chrześciańskich i żydowskich. Swywolnicy ci działali 
jednak głównie w śródmieściu. Pałace hrabiów Po 
tockich, Wodzickich, Branickich, pałac arcybiskupa (!) 
pałac jego brata byłego ministra skarbu Dunajew 
sk iego, uległy straszliwemu bombardowaniu. Ten 
ostatni zachorował nawet ciężko wskutek tych napa 
ści. W niedzielę ulice i pałace arystokracyi przed 
stawiały najsmutniejszy widok, jakby po przejściu 
wandalów. Wojsko było skonsygnowane, a patrole po 
licyjne krążyły po mieście. Pomimo tych ostrożności 
olbrzymi tłum zgromadził się na rynku, chcąc roz 
począć nanowo wczorajsze ekscesa. Policya uderzyła 
na zgromadzonych i została przyjęta gradem kamieni, 
przyczem wielu ajentów odniosło ciężkie rany. Do 
piero szarża dwóch szwadronów ułanów rozpędziła 
tłumy. “

Taki przerażający obraz kreśli korespondent pa 
ryskiego dziennika, który wieńczy swoje fantastyczne 
opowiadanie twierdzeniem, że pomiędzy włościanami 
galicyjskimi anarchia i socyalizm licznych mają zwo 
lenników. Nietrudno domyśleć się źródła tych kłamstw 
niedorzecznych; wychodzą one z biur redakcyjnych 
tych wiedeńskich dzienników, które nie pomijają ża 
dnej sposobności, aby nas spotwarzać.

— O d z n a c z e n ie .  Najj. Pan pozwolił szefowi sek 
cyi w ministerstwie wyznań i oświaty Drowi Edwar 
dowi Rittnerowi przyjąć i nosić krzyż komandorski 
papieskiego orderu św. Grzegorza z gwiazdą.

—  Z a m o r d o w a n ie  X. A rd a n a .  Czytamy w Gaz. 
P rzem yskie j:  Wieś Cyków, o 13 kilometrów od 
dalona od Przemyśla, była w sobotę dnia 7 b. m 
widownią krwawego dramatu. X. Ardan, dziekan, 
starzec liczący lat 63, tamtejszy gr. kat. paroch, wy­
szedł o godz. 77a po wieczerzy z plebanii, aby wy­
palić cygaro. W 10 lub 15 minut po jego wyjściu 
usłyszano wołanie: ratujcie! a potem parobek wpro­
wadził do plebanii X. Ardana oblanego krwią. Do 
mównicy rzucili się ku niemu, ułożono rannego na 
sofie i posłano do Przemyśla po Dra Bazylego Kie 
buzińskiego. Równocześnie uwiadomiono o wypadku 
najbliższe posterunki żandarmeryi w Siedliskach, Ni- 
żankowicach i Hermanowicach. Dr Kiebuziński, z mo­
żliwym pośpiechem przybywszy do Cykowa, spraw­
dził u X. Ardana ranę ciętą, zadaną narzędziem o- 
strem, ciężkiem, najprawdopodobniej toporem ciesiel­
skim lub tasakiem, ranę poczynającą się od kości 
czołowej a przebiegającą przez kość nadoczną, nos i 
górną szczękę do ust, cięcie z taką było zadane siłą, 
że mózg przez szpary wydobył się na wierzch, szczę 
ka została zgruchotaną, trzy zęby wybite. X. Ardan 
stracił przytomność i nie odzyskał jej w ięcej; pro­
gnoza opiewała: śmierć nieochybna. Sprawdziła się; 
ofiara niecnego napadu zakończyła życie we wtorek. 
Po zgonie dostrzeżono, że prócz rany na czole i 
twarzy, zadał morderca X . Ardanowi pchnięcie szty­
letem przez lewą łopatkę; ta rana była także śmier­
telną, gdyż naruszyła płuca.

Wieść o zamordowaniu X. Ardana przeraziła wszyst­
kich. Był to kapłan wzorowy, daleki od walk polity­
cznych, żywot spędzał przy domowem ognisku, pa­
rafianie kochali go i szanowali. Komisya śledcza 

Przemyśla jawiła się w Cykowie w poniedziałek. 
Śledztwo prowadzi adjunkt p. Angerman. Gazeta 
P rzem yska  przypuszcza, iż motywem morderstwa 
była „zemsta osobista, zemsta z podłych, nikczem­
nych wynikająca pobudek".

S p a d e k .  Sędzia pokoju 2-go okręgu gubernii 
kieleckiej w Olkuszu ogłasza o otwarciu postępowa­
nia spadkowego po śmierci proboszcza parafii Olkusz, 

p. X. Władysława Kuczyńskiego, zmarłego w d. 
30 lipca r. z. Suma spadkowa wynosi 38 .000 rs., złożo­
nych w kasie dyrekcyi głównej Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego w W arszawie, a ostateczny ter­
min składania legitymacyj spadkobierców oznaczony 
został na d. 13 września b. r.

—  Dr G a łę z o w s k i  w przejeżdzie z Paryża do 
Persyi, bawi w Odessie, zkąd udaje się na Kaukaz 
do Baku, a ztamtąd do Resztu. Towarzyszą mu syn

asystent Dr E. Lewandowski. Do Resztu wyjeżdża­
ją  na ich spotkanie: lejb medyk syna szacha per­
sk iego, Zelli-sułtana i jenerał-gubernator Teheranu. 
Odessk. L istok  podaje wiadomość o przetłumacze­
niu prac Dra Gałęzowskiego na język arabski; 
przekładu dokonał uczeń Gałęzowskiego, Szeik-Ma- 
homet.

Z  P a r y ż a  piszą do K ur. W arsz., iż Stanisław 
hr. Rzewuski wystąpił świeżo przed publicznością pa­
ryską z wielką sztuką historyczną; „Tyberyusz 
w Capri." Sztukę tę wystawi w maju teatr Porte 
St. Martin. Próby już się rozpoczęły. Tyberyusza 
gra znakomity aktor Taillade, a Sejana Gamier.

—  N iem iła  p rz y g o d a  spotkała podróżującego za­
granicą znanego krytyka i powieściopisarza p. Teo­

dora Jeske Choińskiego. W drodze między Nizzą 
Genuą, znużony podróżą, zasnął około La Turbie 
w wagonie pierwszej klasy. Obudziwszy się w Men 
tonie, spostrzegł, że z wagonu znikły wszystkie je 
go bagaże. Mimo rozesłanych natychmiast telegramów 
rzeczy nie zostały odnalezione.

—  S p r a w a  B rz e z ic k ie j .  W dniu 7 b. m., po w y  
słuchaniu Bkargi kasacyjnej na wyrok Izby sądowej 
w arszawskiej, senat skargę pomienioną odrzucił.

—  W ła d y s ł a w  P y t la s iń sk i  walczył w ubiegłym ty 
godniu w Petersburgu ze znanym siłaczem Brandtem 
z Moskwy, a trzydniowe zapasy zakończyły się zwy 
cięztwem warszawskiego atlety. Przeciwnicy złożyli 
po 500 rs., a walka odbywała się na pasy, według 
reguły szwajcarskiej. Podczas ostatniego swego po 
bytu w Rydze, gdzie był również niepokonanym, o 
trzymał Pytlasiński od miejscowego klubu atletów 
krzyż złoty z herbem miasta i klubu.

—  E k sp lo zy a .  w szybie Baszkowa pod Dąbrową 
Górniczą w Królestwie Polskiem nastąpiła eksplozya 
gazów. Kilku górników jest zabitych, dziesięciu ciężko 
rannych.

—  Kedyw eg ipsk i  obdarzył orderami członków 
kwartetu Hellmesbergera.

—  M itafan  B a n ,  grecko-prawosławny metropolita 
Czarnogóry, umarł tymi dniami w Gorycyi.

—  P r z y s z ło r o c z n y  w ie c  k a to l ik ó w  n iem ieck ie
odbędzie się w Monachium, jak zapewnia Augsb  
Postzlg  na podstawie informacyi od przewodniczą 
cego komitetu wiecowego hr. Preysinga.

—  K s ię ż n a  B i s m a rc k  obchodziła we środę 71 
rocznicę urodzin. Cesarz niemiecki przesłał jej wraz 
z gratulacyą żardinierkę z gruszkowego drzewa, przy 
braną w ulubione kwiaty księżnej, czerwone goździki, 
róże M arechal K iel i gardenie.

—  Z n a n y  z  a t a k ó w  „ K la d d e r a d a t s c h a "  tajny radca 
legacyi Kiderlen-Wachter, zamianowany został posłem 
pruskim w Hamburgu.

-  P a n c e r z  k u lo t rw a ły  D ow ego, krawca z Mann 
heimu, który jesienią narobił tyle wrzawy, przypo 
mniał się znów obecnie pamięci ogółu, a to wskutek 
prób, jakie z nim dokonano w Berlinie ubiegłej nie 
dzieli. Do prób tych mianowicie stanął sam wynalaz 
ca. W odosobnionej części teatru Wintergarten, wo 
bec zamkniętego a zaproszonego specyalnie kółka 
widzów, stanął Dowe, przybrany w swój pancerz, 
jako cel dla słynnego strzelca-sztukmistrza, p. Wes 
tern, popisującego się właśnie celnością strzałów w o 
wym teatrze. Naprzód ze zwykłego karabinu piecho 
ty niemieckiej wystrzelił Western do grubej deski 
dębowej, którą kula przebiła na wylot z łatwością. 
Następnie o kroków pięćdziesiąt wypalił z tego sa 
mego karabinu do opancerzonego Dowego i kula u 
tkwiła w pancerzu. Dowe doznał wstrząśnienia, rzekł 
jednak z uśmiechem: „prawie nic nie czuć uderze 
nia". Na jego życzenie, Western dał jeszcze drugi 
strzał, mierząc tym razem wprost w serce. I znowu 
kula utkwiła w pancerzu —  istotnie naprost ser 
ca. Próbę zakończyło strzelanie ryczałtowe do opan 
cerzonego konia, który podczas szybkich strzałów 
zajadał sobie najspokojniej, od czasu do czasu wstrzą 
sając tylko uszami na huk strzałów. Koń też pozo 
stał nietkniętym. Na próbie, która wywarła silne 
wrażenie, obecnych było kilku Anglików, Francuzów 
i Amerykanów, oraz paru wyżazych wojskowych pru 
skich.

-  W y s ta w a  d z i e ł  W a t te a u .  W Paryżu utworzył 
się komitet, celem wzniesienia pomnika słynnemu ma­
larzowi Antoniemu Watteau w ogrodzie Luksembur­
skim. Dla zebrania odpowiednich funduszów ma być 
otwarta wystawa dzieł tego mistrza.

—  P oz y ty w is ty c z n y  k a le n d a rz .  Przed kilku dniami 
ogłosił pewien lekarz belgijski Dr Ludwik Cammaert 
nowy kalendarz „cywilny." Jest to oryginalna kom 
binacya kalendarza gregoryańskiego z pozytywisty­
cznym kalendarzem Augusta Comte’a. Oczywiście 
miejsce świętych zajmują znakomite osobistości, uczeni, 
pisarze, wynalazcy i poeci. Aby jednak nowość nie 
była zbyt rażącą, Dr Cammaert wpadł na zmyślną 
ideę, aby każdego świętego zastąpić „świecką znako 
mitością" o identycznem lub analogicznera imieniu. 
W ten sposób św. Joannie odpowiada w kalendarzu 
cywilnym Joanna d’A rc, św. Ryszardowi Ryszard 
Wagner, św. Pantaleonowi Napoleon, św. Omerowi 
Homer —  i tak przez wszystkie dnie roku. W ka­
lendarzu znaleść można patronów każdego państwa 
(Francya ma dwóch: Joannę d’Arc i Adolfa Thiersa), 
każdego miasta (patronem Paryża jest Molićre, a pa 
tronką Manon Roland) i każdego zawodu (patronem 
np. siodlarzy jest Immanuel Kant, jako syn siodlarza). 
We wstępie przedstawia p. Cammaert korzyści tego 
„nowożytnego i postępowego" kalendarza.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W sobotę 14 b. m .: B a jk i, komedya w 3 aktach 
a 4 odsłonach Michała B a łu ck iego; rozpocznie : Ko 
ściuszko w P etersburgu , obraz dramatyczny w 1 
akcie Staszczyka.

— Dnia 12 kwietnia pogoda; termometr od —j—0 ’4 
doszedł do -j-12'0 C. Barometr jeszcze opada; o go­
dzinie 7-ej rano dnia 13 kwietnia stan jego był 740 8 
mm., termometru —(—4 ‘0 C. Wiatr wschodni.

W sobotę dnia 14 kwietnia: św. Waleryana i 
Maksyma.

Ruch artystyczny i umysłowy.

Z t e a t r u .  Wczoraj grano po raz trzeci W zór mę­
żów, ze zmianą w roli Klementyny. Grała ją pani 
Sznage —  wybornie. Jeżeli jeszcze wesoła farsa kie­
dykolwiek będzie wznowiona, trzeba stanowczo zacho­
wać wczorajszą obsadę. To, czego zdaniem mojego 
kolegi brakowało pani Leszczyńskiej, znalazło się 

pani Sznage poddostatkiem dla wyzyskania wszyst­
kich efektów tej swywolnej roli. Niech mi będzie 
wolno także zaznaczyć, że między innymi zbierał 
dość zasłużone oklaski p. Przybyłowicz za szczerze 
komiczną grę w pierwszych dwóch aktach. Kiedy 
już mowa o W zorze mężów, przyszło nam na myśl 
wczoraj, że mamy u nas komedyę uderzająco do tej 
farsy zwłaszcza do jej drugiego aktu podobną. Au­
torem jej jest p. Kazimierz Zalewski. Dla uniknięcia 
jednak wszelkich nieporozumień i polemik, odrazu 
trzeba stwierdzić, że Oj mężczyźni, m ężczyźn i!  po­
jawili się na scenie Rozmaitości kilka lat przed wy­
stawieniem L e prem ier m ari de France  w „ Palais 
Royal," no i że mają od niej bez porównania wię­
cej literackiej wartości. AT. E .

N ow e k s ią ż k i  nadesłane Redakcyi:
—  Kornel U j e j s k i ;  Tłomaczenia Szopena i Bee- 

thovena. Przemówienia. Wydanie drugie pomnożone. 
Przemyśl 1893. Nakładem księgarni Jelenia i Langa.

—  W. J. N a g r a d o w :  Moderne russische Cen- 
sur vor und hinter den Coulissen. Berlin 1894. Yer- 
lag Siegfried Cronbach.

Dział ekonomiczny. 

Towarzystwo rolnicze krakowskie.
Kraków 12 kwietnia.

Na wstępie swego referatu o projekcie rządo­
wym do ustaw y o stow arzyszeniach zawodowych 
rolniczych, zaznaczył prof. D r L e o ,  że stow arzy­
szenia rolnicze mogą mieć na celu bądź zastęp­
stwo i obronę interesów stanu rolniczego wobec 
ciał ustawodawczych i adm inistracyi publicznej, 
bądź też udzielanie pomocy rolnikowi w jego eko- 
nomiczno-prywatnej działalności, na przykład przy 
zakupnie lub sprzedaży artykułów  gospodarstw a 
wiejskiego, w spraw ach kredytow ych, asekura­
cyjnych i t. p. D ziałalność pierwsza nosi na so­
bie cechę więcej publiczną, bo chodzi tutaj o in- 
teresa wspólne wszystkich rolników. Każdy od­
czuwa skutki złej ustawy, regulującej stosunki^ 
rolnicze, albo też fałszywego, lub niepraktycznego 
w ykonyw ania dobrej ustawy. Instytucye repre­
zentacyjne powinny więc z natury rzeczy posia 
dać charak ter korporacyj publicznych, których 
urządzenie i zakres działania opierać się ma na 
ustawie, bo tylko wówczas rozporządzać one mogą 
dostateczną siłą finansową, wywierać dość silny 
wpływ na tok ustaw odaw stw a i adm inistracyi. 
K rakow skie Towarzystwo rolnicze żądało już przed 
15 laty  z powyższych względów reorganizacyi 
dzisiejszych centralnych Tow arzystw  rolniczych 
na korporacye rolników t. zw. Izby rolnicze z cha­
rakterem  ciał reprezentacyjnych, wychodzących 
z wyborów i posiadających w pewnym zakresie 
prawo opodatkowania, podobnie ja k  np. Izby han- 
dlowo-przemysłowe. T ę sam ą myśl zaw iera wnie­
siony przed kilku miesiącami projekt rządu p ru ­
skiego o Izbach rolniczych.

N atom iast pom aganie jednostce rolniczej w je j 
działalności prywatno-ekonomicznej powinno być 
rzeczą stow arzyszeń specyalnych, dobrowolnych, 
zakładanych w miarę potrzeby i warunków po­
myślnego rozwoju. To nie jest już współdziałanie 
publiczne w ustawodawstwie i adm inistracyi, lecz 
czynność pomocnicza, pryw atna, w ym agająca fa- j 
chowych sił, często ryzykow na, zawsze przyno­
sząca korzyści m ateryalne tym jedynie jednostkom , 
które instytucyą taką  w prowadzeniu swych in ­
teresów się posługują i z usług jej korzystają. 
Z adania te rozliczne spełniają w Niemczech s to ­
w arzyszenia i spółki rolnicze, dosięgające liczby 
5.0U0; we Francyi spółki i syndykaty , wszystkie 
dobrowolne, o nader rozmaitej organizacyi, b ł ,  
każdy dział czynności w ym aga zwykle odrębnej 
instytucyi.

P ro jek t rządowy pomija całkiem kw estyę re ­
formy reprezentacyi ogólnych interesów rolniczych, 
pozostawia więc status quo, który nie w ystarcza 
dla skutecznej obrony spraw  rolniczych. O tyle 
je s t on zaciasny, o ile nie czyni zadość życze­
niom naszego Tow arzystw a. N atom iast w prow a­
dzić chce projekt rządow y przymusowe stow arzy­
szenia rolników w każdym  powiecie sądowym  
(przeszło 180 w Galicyi), któreby wzięły na sie-' 
bie owe czynności prywatno-ekonomiczne, na przy­
kład handlowe. Miałyby one zastąpić w całym 
szeregu czynności działalność pryw atną rolników 
i to przymusowo. Byłaby to reforma bardzo rady ­
kalna w całem ukształtow aniu stosunków spo­
łecznych i produkcyjnych.

Ze stanow iska zasadniczego nie można się zgo­
dzić na tak  daleko sięgającą działalność p r z y ­
m u s o w y c h  związków. Prowadzi to zwolna do 
opiekuńczego system u nadzoru publicznego nad 
orodukcyą pryw atną. Proponowana organizacya 
180 nowych stowarzyszeń w naszym kraju byłaby 
niedołężną, bo niem a ludzi, którzyby tak  szeroki, 
trudny w wykonaniu zakres czynności w skutek 
nakazu z góry z dobrym skutkiem  przeprowadzić 
umieli. N iepraktyczność tę tłómaczy okoliczność, 
iż projekt, wypracow any dla całego państw a je ­
dnakow o, nie uwzględnia wcale rzeczywistych 
stosunków naszego kraju.

Towarzystwo rolnicze tak  daleko w pryw atną 
działalność wkraczających związków przym uso­
wych przyjąć nie może, możemy tylko obstawać 
jrzy naszych dawnych uchwałach, a więc żądać 
silnej organizacyi reprezentacyjnej dla rolników, 
pozostawiając załatw ianie spraw  ekonomiczno-pry- 
watnych stowarzyszeniom dobrowolnym. (Huczne 
oklaski).

Referat kończy się następującymi wnioskam i: 1) 
Trw ając przy zasadach, wypowiedzianych kilka- 
krotaemi już uchwałami sw em i, w yraża ogólne 
zgromadzenie krakow skiego Tow arzystw a rolni­
czego przekonanie, iż celem zapewnienia sku te­
czniejszej i silniejszej reprezentacyi interesów ro l­
n ictw a, zachodzi nieodzowna potrzeba stworzenia 
w kraju naszym obowiązkowej organizacyi stanu 
rolniczego za pomocą odpowiednich instytucyj. 2) 
O rganizacyę tę przeprowadzić należy w drodze 
ustawodawstwa krajow ego, by uw zględniała rze­
czywiste stosunki i potrzeby naszego k ra ju , m ia­
nowicie też zapewniła nowym tym instytucyom 
trwałe w arunki żywotności i skutecznego w swym 
zakresie działania. 3) Spełnianie zadań ściśle 
ekonom icznych, o ileby niemi nie pokierow ały 
rzeczone instytucye, bądź bezpośrednio, bądź za po­
mocą swych oddziałów okręgowych, przypaść po­
winno specyalnym Stowarzyszeniom dobrowolnym, 
zakładanym  w miarę możności i potrzeby z ini- 
cyatyw y i pod opieką wspomnianych instytucyj 
rolniczych. 4) Zgrom adzenie poleca komitetowi, 
by na zwołać się mającej przez W ydział krajow y 
ankiecie w tej sp raw ie , dążył do osiągnięcia po­
rozumienia z delegatam i galicyjskiego Tow arzy­
stw a gospodarskiego i w tym celu przeprow adził 
z komitetem tam tejszym  rokowania.

W rozprawie nad^w nioskam i, X. kan. W r ó b e l  
wniósł o zredagowanie i wysłanie do Koła pol­
skiego energicznego protestu przeciwko projekto­
wi rządowemu do ustawy o Stowarzyszeniach za ­
wodowych.

Prof. Dr P l l a t  w yjaśn ił, jak ie  zasady k ie ro ­
wały galicyjskiem  Towarzystwem  g o sp o d a rsk ie j 
)rzy oświadczeniu się przeciw projektowi rządo­
wemu. Ustaw a nowego m ateryału nie stworzy do 
>racy przym usow ej, nie wieje ducha w oboję­
tnych. Na drodze dobrowolnej organizacyi da się 
najlepiej zjednoczyć siły, które rozumieją potrze­
bę pracy na polu interesów rolniczych, które chcą 
i umieją pracować. T ak, ja k  do dziśdnia, organi­
zacya dobrowolna pracuje nietylko dla większej 
w łasności, ale w pierwszym rzędzie ma na oku 
interes mniejszej własności i tej najw iększych 
jrzysparza korzyści, dlatego organizacyę tę ,  to 

jest Tow arzystw a rolnicze, należy utrzymać.
P. S e e l i n g  popiera wniosek X. kan. Wróbla, 
hr. Andrzej P o t o c k i  w yjaśnia bliżej zasady* 

określone wnioskami i podział organizacyi na d o ’



CZAS z Soboty 14 Kwietnia 1894.

Ibhazia 13 kwietnia. Cesarz niemiecki udał 
się wczoraj o godz. 8 wraz z cesarzową i księ­
ciem Gtintherem, witany wszędzie żywymi okrzy­
kami zgromadzonej publiczności na dworzec kolei

browolną i przymusową, na gruncie autonomi- czej. — Przemówienie to przyjęli zebrani okla-
cznym utworzoną. skami.

P Herman C z e e  z staje na gruncie projektu W głosowaniu przyjęło zgromadzenie znaczną

p"blic“ “j ci “  “olei
T rą L a  u nas instytucyi. k,6%by ) A y h  beapo L k in  ł ^ .  ^  8 f * '
średnio większą i mniejszą własność, któraby wy Następnie p. Stefan K o n o p k a ,  imieniem okrę- dział zarządcy kąp iS w em u że n raw l.ń ld o h  T  
twarzała harmonię społeczną, dającą najlepszy arowego Towarzystwa wielickiego n m n w ™ !  ' L a r.™,, i i 4 Pie,0" emu, ze prawdopodobnie 
opór przeciw dążnościom n. p. X. Stojalowskiego r rzedłożvł n a s 3 i I ? e  Wnioski ^  1 “\ P ^ szł^ o k  przybędzie ponownie do Abbazii.
Mówca nie entnzva/mnie sie dla nroiektn r»nH i ■ nas^ P uJ3ce wnioski. „Ogólne Zgroma Abbazla 13 kwietnia. Z powodu odjazdu ce-
w e ^  ale nie nn  Jcmza^e^o dobrych™ tron^ Sadzi' i T ™  T T  kom,t8toW1’ a b y n a  ̂ c i w e j  dro sarza niemieckiego oświetloną była Abbazia Vo-wego, aie nie przeoczą jego ooorycn stion. bądzi, dze postarał sie o zmianę ustawv o anr».«d»*v lnn«a «ra,  ; u„i„: I  i , . , .  , ' vo

były z korzyścią dla handlu. Komisya budżetowa problematów nie za pomocą sprzysieżenia lec 
obradowała dalej nad petycyą miasta Wiednia o za pomocą rew olucji" która dokona sie P ze 
uwolnienie procentów od zaciągniętej pożyczki naukę i cywilizację. § P
w kwocie 35 mil koron od opłaty dochodowego Londyn 13 kwietnia. Anarchista Meunie, 
podatku. Sprawozdawca Gniewosz wniósł, aby pe- którego wydan.a domaga się rząd francuski prze 
tycyę tę uznać za załatwioną przez projekt rzą słuchiwan/m był wczoraj p L o w n ie  przed U d «  
dowy o uwolnieniu owej pożyczki od należytości policyjnym na Bowstreet. Sprawę odroczono na 1 
stemplowych. Exner zgłosił dwie poprawki do pro- dni. Anarchista Ricken, oskarżony o usiłowani 
jektu rządowego mianowicie co do ulg należyto- ułatwienia Meunierowi ucieczki z ‘więzienia ska
scowych dla pożyczki 35 mil. koron i co do u- zany został na 5 funtów grzywny w z g S e  mie wolnienia lei od nnriatkn \r inia ło .L ;n« • 6 *ywuy, wzgięnme mie

szczegółów  pozostawiono Sejm owi.' —  I g * '  5 0 J  k o r o n ^ 21 T h ^ L T ^  W TT * Ddz‘elil *»amJe8tnikow i Rinaldi l ni e  będzie się  sprzeciw iał. ~  *” ' ™ J I d z S k o w ^ t J f i  « ^ edłuA?k donie8iei
P. prof. W o j c i e c h o w s k i  przemawia za u- tj. worki d e  przenosiły c e n y 3 0 cF o d I W k l g ^ ! ^  1 1Uszne ° d ‘ I W i e d e ń  13 kwietnia. W imieniu komitetu,I

tworzeniem nowej organizacyi na tle autonomi- 3) aby za ładowanie nie była żadna więcej opłata W i e d e ń  13 kwietnia Cesarz niemiecki złożonego z przedstawicieli najwybitniejszych han obecnie w Maldonado (Uruguay). ’
cznem; po mm p. K a ro l^C zecz  uważa projekt pobierana; 4) aby ilość soli, na jednostkę bydlęcą był tu dzisiaj rano o godzinie 11 w mundur 1 p/ zenD’slowy ch korporacyj w Austryi W a l e n c y a  13 kwietnia. Wczoraj uderzył po
rządowy za dodatnią rzecz, a wytyka za daleko w wysokości 2 klg. rocznie przyznana, podaiesio austro-węgierskiego pułku huzarów na u r o c z t ^ i  i? do,no aU8t7 ackl związek przemy- nownie tłum ludności na pielgrzymów wyruszam

t o "  przemówieniu hr Andrzeia P o t o c k i e g o  W S * ?  5 ^  5) ^  «P -e- przystrójm y d w o ^ Ł ^  1° 17 P ^ z y n f ó w ' i 4 « PS
k 4  jaszcze raz w s z e c h s t n ^  ^ ? w a l i  s i /  na dworcu: C e s S I  3 ’ f l Z T J i  ™  otrzymał pchnię
komitetu, zawartą w jego wnioskach, zabrał głos I odbiorców, 
wiceprezes galicyjskiego Towarzystwa gospodar- także ratam i;
sk ie s , p. StaoM aw B r y k « y * A l  i j L i a o -  w „iujiice p i„ V a ' ^  ł « « ^ ^ | S 2

nej pracy w dobry sposób, ale me zmuszać. Co Przyjęło też zebranie, przedłożony przez dele Wiener Neustadf n! £  naPrze9lw c®8arza d()I rozwój całego społeczeństwa w Austryi pod wzglę- króla, jeneralieye i ministrów prZ6J

I l ł l i Ż S 7 . v m  n . T n a i o  n o ń m n - n  s l ^   • . • •

uchwaliły jedno 
która p< 

obowiązu

Ud Administ racyi  „ C z a s u !1
Dla Sybiraka powracającego do kraju złożono 

! pod lit. W. T. 3 złr.

“Z

rad^ii? Czy będzie ^ ....... I J S S  S S M ^ £ l 3 5 |
Ks. Adam S a p i e h a  podnosi, że kwintesencyą polecono, na — ! ’ - - 1

w danym razie jest, czy przymuszeni członkowie 
lepiej będą pracować, aniżeli nieprzymuszeni?
Proszę mi powiedzieć, czy jak  kto mandat do 
Sejmu przyjmuje, jest przy

1  w Z d i ? h g n n w L D,e rh P Sa7  dzl®-je sw°jego istnienia i z tego powodu odbędzie się sern cesarz austryacki witał się uściśnien^m Jeki Ik o H v  / n  /  i n zu8tał. " ^ o n y .  pliwości zostały już ostatecznie usunięte. Konfe-
nracv nic 7 , , i  p  7 Prz>’mU8 “ ,k°g°. d(; l we wrześniu zebranie rolników we Lwowie. Ca z ambasadorem Reussem i innymi p a n a m i n i  Powodu złeg° drzewostanu me są zbyt reneya, która się odbyła wczoraj rtno  między

\ k * rzyoaus ma dwie strony i jest I jem sercem mówca prosi zebranych o przybycie:Iszaku cesarza niemieckiego zaszczvcaiar* iph T  ’ i  i Q « . . 0 I ministrem skarbu Petroviczem a reprezentantem
oranie obosieczny. Idziemy ku coraz lepszemu, kto zechce przybyć, mile będzie widziany i ser-1 przejmą rozmową Przy przedstawianiu obu I n r kwietnia. Spłonęła przędzalnia banków, baronem de Leyssac, zakończyła się zu-

poczucie obowiązku się zwiększa, czy przymusem decznie przyjęty. (Huczne oklaski). ków podawał c e tr V  niemiecki każ *  Ualdenschaf ; Ma8Z^ 7  P^ow e i składy zdoła- pełnem porozumieniem. ’ ^  ?

Na Zak0ńCZenie POdZi?kOWał P" ZeS JE . br- Jan |nikóv^ i ,k e 1  * * * ¥ !

S5r̂ t wjg^‘%̂gK̂555S<>«fĉ   ̂^ i g t r s s r . - a j  M
podniesienia hodowli bydła w kraju, tak, że zwo- warzystwa gospodarskiego podziękował też ws/v bpenem., h>,7  t * • 7  i wlD8Z0!iral ° ' wieczornem posiedzeniu uchwaliła partya libe 
lennik największy przymusu nie wykaże, by ja- stkim uczestnikom zebrania X .‘ kan. W r ó b e l  go miasta jTk wTedeń pi§kne- r a u a  hez dyskusyi, jednomyślnie i wśród okrzy
kikolwiek przymus lub tytuł urzędowy mógł le- imieniem zebranych złożył podziękowanie nrzewn N«,tcnn!c 7 i i  i w n  i , . , koW: »E1Jen> szczegółowe postanowienia ustawy,
psze przynieść rezultaty. Cokolwiekbądż w kraju dniczącemu JE  hr Tarnowskiemu ' L a n d  honorow i i  Ce W,lhel“  przegląd kom o ślubach cywilnych. Prileszky wnosi, aby mowę H  / i  i  U
stałoby się, my będziemy pracowali bez względu 4 larnowsfciemu. panu honorowej, poczem monarchowie wsiedli ra- ministra sprawiedliwości rozszerzyć we wszyst L rtvfc j ,  .
na przymus. Dalej mówca nie godzi się na to, q nr _wn _ J n ■ « . . „ . L (. ° 7 k“J7 egi°-° i g°- Pow°zu dworskie- kich językach krajowych. — Przewodniczący P  ^  y W 6 tym me Poehod2«ł od Redakcji),
by nam Wiedeń dawał ramy ustawowe. Niech ^ ta rg u  Zbożowego na  KleparZU. ™ 61:111 zaJ4̂ ł nnejsce p° prawej a I oświadcza, że wyda odnośne zarządzenie. Przez
nam Sejm da te ramy, a mówca zgodzi się na K r a k ó w  13 kwietnia. Iburgu w szodio  pt° , leWjJ stronie- W drodze doi cały czas trwania konferencyi ponawiały się pel- S t o w a w j r « e n I e  pracy k o b i e t  przy-
me, bo się nie będzie bał. (Oklaski). J ak zwyżka cen wywołana przed paru dniami tłumv l n d n S  7 g 7  PFZy. ^ łowie> zbite ne zapału owacye na rzecz Wekerlego i Szila- gotowało w szwalm, przy ulicy św. Anny, gotowe

Przemawiali jeszcze p. S tanisła^ D ą m b s k i  na giełdach z b o ż o w X ^  na^ usSosobiede^ aawych n a ^ e W ^ h !  8“tuz^ CZQe o ta y k i  gyi'ego. g wyprawy po 150, 100 i 50 złr. wykwintnie wy-
z Rudna i prof. D r L u b o m ę s k i  za projektami I targów nie oddziałała V S e “ tok lamo Tpadek p r z S d ż a l i  ^ e T S w i ^ ' b ^  kt<f e , «  kwietnia. Na wczorajszem posie- k°rf vZ0Iie- Owby na prowincyi mieszkające, mogą
komitetu, poczem po sprostowaniach faktycznych cen jaki tymczasem nastąpił za granicą pozostał nrzvitm innl n88a™ ie> po miększej części dżemu sejmu toczyła się dyskusya nad nowellą otrzy“ ac spis przedmiotów, lub kosz z bielizną,
PP Hermana Czecza i P. radcy Struszkiewicza, na nie bez wpływu, gdyż t a r g ^ z S s z y  ?nta J e X e d  L n T K 1 1 W ’“7  iP°SÓb ud*koro^  0 organizacyi kościoła ewangelickiego. Deputo z a .poborem Pocztowym -  ze znakami odpowie-
zabrał głos referent. niety]ko nie g / , ^ aJe J  Ju a- k z d  , ra^  bur. f  Powitał monarchów wiel- wany Enneccerus (narodowo-liberalny) przemawml du'em,)-

W koucowem przemówieniu zwrócił się referent wtorkowego. W cenach nie zaszły wpJawdzie zna ceremonii ' hr t  P r J S  \  !  mi8trz p rzeciw  projektowi, który zaniepokoił szerokie . Biellzaa “ ?ska > dziecinna również znajduje
prof. Dr L e  o do tych mówców, którzy wystąpili czniejsze zmiany, jednakowoż zaofiarowanie zboża r e m S n v m i  apartamentami ce warstwy ludności i wywołał niezadowolenie w ewan- 8 , ę “a składz18’ a piękne wzory, mieści zarówno
przeciw wnioskom komitetu, broniąc utrzymania węgierskiego zmniejszyło się, a w skutek tego cy k Z ż n e^  Marya T e r p l  T  “ ,emie8kieg0 ar gelickim kościele. -  Minister wyznań oświadczył, na A; K  w K^ nku» Jak > Eazar krajowy.
status quo, t. j. me chcąc żadnej reformy dzisiej- celne gatunki naszej pszenicy były dzisiaj poszu żbieta Naktemn? ndał Że, ta ak t“alne’ jak  1 materyalne znaczenie pro- N ajkp,e ' zaś możaa o robocie, przekonać się naU7A1 rAnro7AnłoAvi mi ninom HunniAtmiA i rrr..mn 11-!. i .. i _ i *. J P  I • JM^stępuic Uufti sic cesarz Wilhelm flo no-1 lpliłn łńołoin onn or>ni n «««j™—  tj_-‘ i I mieiscu. gdzie dobór zn aczn y  Tamże w komis

można wszelkie roboty, pięknie wykona- 
potrąceniem procentu na rzecz Stowarzy-2“" , “ “J*epazycu cuęci i poswię-ii gorsze, przez co odbyt na pszenice wogóle sie ba dworska Ł ' u c u reaK.acyjno-prawowierne tenden

f mi L PT UJąCy “iepod? bDa. z P«wodu braku polepszył. Żyto przy niewielkiem zapotrzebowa uy prezes m iL tró w  obcJni w W iT  Ewangellckl k°ŚciÓł musi otrzymać taki za
sfer ' “80w7®b * dzlW“ eJ apatyi szerszych f niu utrzymało się w cenie. iNa jęczmień dla swojego samorządu, na jaki pozwala in

odpo _ __  ; ___ vcuauu uui cuczasow cu
jącycłi na czele Towarzystw rolniczych. Ustawa, Ieionaoh "ole/nyćh TaTnTc^^Tema^brotów I zaraV lllo,ił cesarz ^ n u e im . tyce K ościelnej państwa i z faktu tego wysnu-
uchwalona przez hejm krajowy, B.woray dla roi-1 Płacono ę . « i «  białą 7-60 do 8'25 „  | W DoJodni. „d .l ,1. . . . . . .  a .  n „ . . .  I -“a.d2ie™, “  . - .D e p .  Brud za.•i * t i / r  '»/ i * u i a i u\j u(j o 4u zir. • czer l
metwa silną reprezentacyę, rozszerzy się przez to woną 7'40 do 81 5  złr.; żółtą 7’40 do 8-iÓ złr • na losefstaót *r,rV,Tr T ------------ecuirum grosowac Dęazie za proje
autonomia krajow a, a nowe te instytucye spełnią żyto 6-30 d o 6 '6 5 z łr .-  ieczmień brow arni f i -wSo k J l !  ’ . ?  7  ,przez komendanta tern w brzmieniu, przyjętem przez Izbę panów ił  i , 1  .  V ...............>™— »■niezawodnie te rnzliezne y.arlania io tin  im »mmr l « 7 p; . l  .   X Jkorpusu, inspektora kawaleryi i leneralicve. odhvilza wszAlbiAmi imionami  : j Iseł, taborecików, dwóch dużych btołów rzeźbionych,

dzisiejsze bronią wprawdzie interesów także dro 
bnej własności, jednakowoż udział w nich tej wła 
gności jest zupełnie niewystarczający. Natomiast 
w Towarzystwie kó}ek rolniczych wytwarza się 
zwolna całkiem odrębna reprezentacya wjościań 
ska. Taki rozdział zupełny osłabia tylko wzaje 
mną działalność i nie może być uważany za po 
myślne rozwiązanie kwestyi reprezentacyi intere-

Dank galicyjski dla handlu i przemysłu.

L ) o  nabycia z wysprzedaźy prywatnej: 
G a r n itu r  b a w ia ln y ,  p a l i s a n -

» ) ?  M  ■ S S S S -  b7da“ p; . Br! i S : | ,* ™ w y : *
i Josefstadt, gdzie, przyjęty przez komendanta tern w brzmieniu, przyjętem przez Izbę panów i 7  *7  1 7  kanaP» P ^0111 foteli, ośmnastu krze-

korpusu, inspektora kawaleryi i jeneralicyę, odbył I za wszelkiemi zmianami, zmierzającemi do roz Ti - 7 oreci1 ’ dwóch dużycłl stołów rzeźbionych,
ua podwórzu koszar inspekcyę pułku huzarów, | szerzenia samodzielności e w a n ^ l ic ld .^  !r“L ” ! | taklckże 8erwa“tek, konsolek itd. w cenie 1 . 3 0 0  złr.,

ć na I piętrze pod Nrem 43 w ulicy 
Wiadomość u stróża. (1001 1-3)

" .  k i™  t o a ia c i"  , *a»ta»,„uem  w kasyuie « f  ko i „ l „ y  koscl6) m ote n a l c * , t /  w „ l™  w y!rie-l 
specyaluie w Au8tro*Weurzpch n,aJpr08t8Y  ’ lec:1| r?c ' Urzędy kościelne nie powinny dostawać się  

P^ d „ i  ^  ina“ ej koSc“ '  st“ ci - ^ 1
Telegramy własne „Czasu",

I , . ~T~ ~~ r .  UU«W “  am oa iszacuneK.

D zienniki d o n .sz ,,  iz  .!d e T s 7 T c z T p « a  “ b ! y £ S .  o S i  L w X ' T a
37 cb p 0 8 ł u c k a ó  I w ręczył wczoraj osobiście ambasadorowi fi7.Af OAlr. I nnlinrolAna   ̂ ^

M.LRSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  13 kwietnia, 2 godz. SO min. po południu.

-  § papie* opod. 
I a srebrna

£  & 4°/śdw c a ł e g o  stanu roloicźego. Przynuigu praw ne-1 p o ^ as^ rm o ra js^ ir^ g d io y ch ^ o s in e h a fi '^ D rzv ia jl w r p t ^ v ^ w . ^ ^ ^ n h i ^ h ^ ^ k 1*111.  Ueneiti orderu 1 zwoiiia na znieeienTe" ^  
go i jakiejś niebezpiecznej ingereneyi urzędowej Cesarz między innymi poBla Włodzimierza Onie- cyi l i e t t i .  aJ ambasadorowi szef sek- nchwalone przez parlament.
me należy Się obawiać, skoro żądamy Towarzystw wosza, którego się przy tej sposobności zapytywał! W i e d e ń  13 kwietnia Pnlit r  n I ■ ^ e r , , n  kwietnia Parlament uchwalił w trze-1 AECye^aal*?:
reprezentacyjnych, opartych na ustawie krajowej, o prace Izby, oraz o ostatnie zajścia parlam entu z Berlina t C eaw z ^ d e m ie e k i'^ o d c z frn Z t,, Z n ’ 7 “  CZytan'U 7 ktat bandlowy z Urugwayem i Londyn " 7  . . .

pełną autonomią i ne, w których Gniewosz interweniował. Jjego w Pola zamianował arcvksiecifl Knrnln 7  I  i ^ ^ u  Z& ^ zwaJcary4 w sprawie patentów i Napoleony...........
symusowe związki! W rozesłanym do dzienników komunikacie do- fana k o n t J S m ? ™ ł e T m r v S ł ^ S r «  Ste- marek ochronnych. D u k ty ................

)si klub mlodoczeski. iż zastanawiał siei nndlcTvl m., , , . . eJ l w r §*|  B e r l i n  13go kwietnia. Według d o n iesien iaL f jAńtawrsr kór
nHałanió mini /Inn T «4 „ „ „  I . Jf _ *

- juj  vuj oui*iiivu ua uoiai
wychodzących z wyborów, z zu p e łn ą  3
swobodą działania. Natomiast przymusowe związki

as s  ? : / .złota • • • 
5 4% koronowa 

e ban. »astr.-w 
kredytowe .

z Wiesbaden, odstąpić miał dep. Lieber od zamia
rolmczc o cciach ściśle ekonomiczuycb m .,ly b y  nosi
zbyteczum ogrsniczyc swobodę jednostki, a nadto sprostowaniami i oświadczeniami, jakie złożyli no- W l o d e i i  S o  l ™ t .  L j . . ,  l . - . -  -   - ............... ...........
narazić stowarzyszonych pa wysokie nieraz szko- słowie czescy w d. 11 b. m. i przyszedł do prze |przvieła bez zmiany nroiekt . y budżetow a|ru zrzeczenia się mandatów do sejmu i parlamentu, 
dy, gdyby stowarzyszenia chciały za pomocą po- konania, że wchodziły w grę tylko osobiste sp a- nubTiczTych d o m Z  s k S  7 l? Upan8tW0 . K * y '*V 13 kwietnia. Przybyła tu osobnym po-

4%
-  , Ł-USJ w - -  ł 0 . .  .

I Losy tureckie . . .

Telegramy biura koresp.
przedsiębiorstwach rolniczych, np. składach han 
diowych itp, Zalecając w końcu jeszcze raz wnio­
ski komitetu, w yraja mówca przekonanie, że zre-
formowane w ten sposób Towarzystwa rolnic?** _
zdołają oddać krajowi daleko wieksze usłue-i i l  l i . ■>-•*!.-> ta  n  w ,,, , I “ ieuzasadnione. Rząd dążył jedynie do zaprowa
wprowadzić ustawodawstwo i administracye o ile sie wczorai o l i  ?8^ z WlIhelm udałldzenia racyonalnego ekonomicznego ruchu w do
dotyczą interesów rolniczych, na nowe tory,’gdyż statku Moltke “ g d zF e7 d h v ł> ^  ^  . 8^ a(towych, z w ykluc^niem  interesów wy­
głos tych Towarzystw zaważy zawsze na szali, | spożył śniadanie, nnesem n n ir/,P i „ I inn „ . ga j L . 7 Z„“ie_. ° Wych- l  rzNjuuiwanie w zastaw wła

iczone. Rząd 
zne zniżenia

j *■ 1 mają oyc zaprowadzone, rzeczywiście

B e r l i n  13 kwietnia.
163 5t 
163 50 
219 35

nów w Tryeście. W ciągu dyskusyi oświadczył |skich, złożona z 600 osób.
mmister handlu Wurmbrand że wątpliwości, jakie Palerm o 13 kwietnia. Wczoraj rozpoczął się ( ^  kwi
w ostatnmh czasach pojawiły się Co do państwo- przed sądem wojennym proces dep. Defelice Giuff Banknoty austr
wego zarządą domów składow ych, są zupełnie nda i współobwinionych. Defelice zaprzeczył nod- Krótki Wiedeń . .
nieuzasadnione. Rząd dążył jedynie do zaprowa-jczas przesłuchania, jakoby otrzymywał pieniądze ?,an£?oty ro8-- ; •
dzema racyonalnego ekonomicznego ruchu w do z zagranicy i odpierał oskarżenie, jakoby partya ' ' P°l8'

socyalistyczna zamierzała odstąpić’ Sycylię Anglii 
pozostawiając Rosyi jeden lub kilka portów*. Oskar’ 
żony zaprzecza również, jakoby działał w poro­
zumieniu z kierykałami. Celem mojej partyi — 
mówił Defelice — jest rozwiązanie ekonomicznych

złr. ct.

98 60 
98 40

Anglobank............
Union..................... I

119 45 Bankverein . . .
97 95 Akcye Landerbank.
1000 * kol. Kar. Lud.

355 75 i? a Iwowsko-
124 95 czerniow.9 9i  

5 89 E lte th i :
61 12% Nordbahn . . . . .
95 15 Staatsbahn . . . .

!ll8  15 A lp in ......................
|153 — 

62 £0
Akcye tytoniowe . 
Knble. . . . . . . . .

złr. et.
152 — 
260 -  
.'30 —

4*/, Listy likw. pola. 
Renta włoska . . . 
Akc. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

2945 
138 — 
73 25

64 50

214 62 
219 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR f  WYDAWCA 
M le fo a ł C h y l łń a k t

w siy t
mmr&w wartościowych.

13 kwietnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ra 100 
Marki niemieckie za ino ‘
20-frankówka . J ....................
)ukaty cesarskie *

Ruble srebrne ‘ '* * • m a

Papiery wartościowo. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.a 100 złr. im. wart. oprócz kuj onu bież. 
V/,% galic. banku hipotecznego .

■ * » n fl * / •6V, „ „ „ z 10 /0 prem.
4% galie. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
5 n b b n 41 let.
*ł/i b b b b koron.
i l',*/0 galicyjskiego banku kisjowegi 
4% , r kraj. koron,
s , Listy zakł. kred. ziemsk. w l ikwia 
4 V2 °/ Listy zast. Tow. kredj t. zieiruk 

Królestwa Polskiego (—) za i.00 rubli 
imiennej wart., oprócz kapoku neź., 
w rublach i kop. . . . . . . .

złr. ot. złr, ot

134
60 70 
9 86 
5 85 
1 20

135 -  
61 40
9 t6 
5 96 
1 30

100 — 100 80 
100 80 
109 70 
98 ~
98 —
97 90 

100 20 
97

101 50

101 60 
110 40 
98 75 
98 75 
98 50 

100 90 
97 70 

103

98 99 -

O bligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne . . 
5'/, komun. gal. bank. kraj. U cm. 
4% pożyczki krajowej galic. ; 
4'/, pożyczki kraj. koronowej 
4)/, /, pożyczki kraj. galic. .

4’/, Listy likwidacyjne l£ról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(sa sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

„ Iwowsko-czemiowieckiej .

Losy
niasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

b „ węgierskie
b „ włoskie .
budowy tumu (Bazylika) .

płacą 
złr. ct.

97 
102 —  

96 50 
96 60 

100 *  

103 50

95 25

390 
216 
281 -

25 -

18 
12 75 
12  -  
10 50

żądają 
złr. ct

97 80

97 60 
100 70

96 75

405
218
284

26 50

19 -  
13 50 
73 50 
11 20

S e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  12 kwietnia.

Akcye gal. banku hipotecznęgi 
5% listy banku hipotecznego 

a h h'Pot- z 10% pr
4%% fisty galic. banku kraj.

i ł x
 * U łUUUUUUZÎ IyJJUC
b » propinacyjne . 

4/,%  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszawskiej.
W a r s z a w a  12 kwietnia.

5'/* listy zast. Tow. kred. . .4 V •/
AO? n n • a n n * *4 / ,  „ likwidacyjne Król. Pol. 
£ /• b zast. m. Warszawy ser. I
6 « B ,  B .  V

W s z e l k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  „  , . « . . .
banknoty zagraniczne i monety kupuje i K R tllO P  WVfHlr)V1V l i l i i  P

sprzedaje pod najkorzyątniejazemi warunkami l ia i lŁ U I  " J l l l l r t l l J  I1III b .

płacą żądają
złr. ct. złr. ot

1391 - 403 -
. 101 ~ 101 70
. 109 80 110 50

100 - 100 70
100 60 101 20
97 30 98 -
98 30 99 -
98 - 98 70

~
97 10 97 80

102 30 103 -

mb. k. •ub. k.

- -
98 85

------- 96 50
-------

1-

02 50

k. upr

Kurs giełdy wiedeńskiej. 

W ie d e ń  12 kwiętrpa, 

Renty
4%o% papierowa.........................
4%,% srebrna......................... ....
4 /0 złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka , . .
4% złota węgierska....................
®'/» papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4'/»*/« pożyczki krajowej galic..
z / ' • " • *4 /, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
4% b b .  b b 1889
o j,  zast. gai. Ban. hip. z 10'/, pr.
. / • ,  b „ „ „ . . . .
T./s /• B B B n ■ • ■ .
4 U t zast. gal, Tow. kr. siem. 411.
4VJ,/* " " a " Kż!t //•,, r » n n n
; oA /• a»st. gal banku kraj. . . 
4 /, austro-węg. banku . . . .  
4 /, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądąją
żłr. et. złr. ct.

98 55 
98 25 

119 25

117 80

95 10 
100 20
96 76 
96 75

115 60 
115 50 
109 75 
101 -  

100 10 
98 40 
98 25 
98 -  

100 50 
100 — 
129 —

98 76 
98 45 

119 45

118 -

96 16 
101
97 26 
97 76

114 20 
116 26

101 50
100 46 
98 75 
98 75 
98 75

101 -  
100 80 
129 75

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynanda 
4% „ Koszyce-Bogumm . .

b Lwów - Czerń, opodat.4%
4%
3%
4%

„ nieopod. 
południowej
węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbanku......................200
kolei Albrechta. . . .200 

b Alfblda . . . .  200
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogumin. 200
„ Lwow.-Czemiow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej . . . 200
,  węgier.-galicyjskiej 200 
„ węg. półn.-wschod. 200

złr.

płacą żądają
złr. et złr. ct.

100 - 100 80
96 10 97 -
88 15 89 16
96 - 96 60

15i 55 152 56
96 70 96 7

151 60 152 50
129 25 130 25
^70 50 472 -

420 25 425 75
399 50 400 -
245 20 249 -

10(0 1006
259 — 259 76
96 50 97 50

2945 2952
186 - 188
281 - 281 50
336 75 337 25
107 - 107 75
204 5C 205 26
ŁC2 50 203 -

górnicze Alpine Montan 100 złr 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

b b I860 „ 500 „ 
b I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 .  100 „
„ reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie ...................................
*ręg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta K ra k o w a ....................
czerwonego krzyża austryackie

s j / n f c  . . :  . wse*”" k'.'
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.................... ....
20-frank ów ki......................... ....
Funty szterlingi angielskie . ,
Marki niemieckie.........................
Ruble papierowe . , . . . ,

rpłacą żądają
złr. ct złr. ct.
70 - 70 60

214 - 215 —

147 50 148 50
145 60 146 40
168 169 —
197 — 197 50
163 - 163 50
143 40 143 90
127 25 128 25
174 - 175 —
39 50 40 —
62 - 62 10
10 60 10 80

199 50 •200 50
25 25 26 25
18 40 19 —
12 86 13 16
22 75 23 76
42 — 45 —

5 91 5 93
9 92 9 93

12 46 12 51
61 15 61 22
•?4 - !35 —

w Krakowie, Rynek, L. 30.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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eraf. i śi. Klary
p r z e ś l i c z n i e  w y k o n a n e  
i d e k o ro w a n e , w  r ó ż n y c h  

w ie lk o śc ia c h ,
otrzymała świeżo z Paryża 

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra W ład. Miłkowskiego

w Krakowie. (7916-6)

PODZIĘKOWANIE.
Imieniem grona obywateli, zamieszkałych 

na Stradomiu i Kazimierzu — poczuwamy 
się do obowiązku złożenia publicznego po 
dziękowania Wielmożnemu Panu la d k o  
miwarzowi K ostrzewskiem u za 
jego niestrudzoną czujność i energię, jaką 
okazał przy sposobności ubolewania god 
nycb ekscesów ulicznych, które w dniach 
31 marca i 1 kwietnia br. miały miejsce 
Gorliwości i energicznej interwencyi W 
Pana Nadkomisarza należy zawdzięczyd 
że ekscesy nie przybrały poważniejszych 
rozmiarów. (995)

Juda Birnbaum.
Freilich & Karmel.
Alex. Lobenheim.
Elias Kakower.
Chiel Siisskind.
Moses Grajower.

K l i r h a r 7  rutynow any, zdolny, posiadający 
i x l l L l l u l  L  również wiadomości ogrodnicze — 
mogący się w ykazać chlubnemi świadectwami — 
poszukuje zaraz posady. — A dres: Władysław 
Reichel w Przemyślu', ulica Świętojańska Nr. 80 

(930)

ś  f e O  f  *  * 1  Inteligentna, w średnim wieku, 
™ S  WF g P  * 1  wdowa po urzędniku, obeznana 
z gospodarstwem, szyciem i gotowaniem, poszu­
kuje posady do zarządu domu. Może się wykazać 
chlubnemi świadectwami. — A dres: 8. A . poste 
restante H r s k ń w .  (992-1-3)

Rodowita Niemka
£  z doskonałemi świadectwami, poszukuje 
s j posady zaraz przez Biuro Henryki 

Teisseyre w K rakowie, ulica 
Franciszkańska Hr. 1. (954-1 3)
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Wodę kolońska
lepszą od wszelkich Farinów i o połowę taniej 
podług świetnego przepisu wyrabia apteka pod 

„złotą Głową“ (941-1-)

L. Rosnera w Krakowie.
i"k 1 młoda, uzdolniona w szy- I m O D r ) ,  ciu i gospodarstwie do-i / o i i u a  mowem Z I ia jd Z | e
zaraz  o d p ow ied n ia  p osa ­
d ę  do pomocy gospodyni “domu. - 
Oferty przyjmuje się pod lit. JE.  M .  
poste restante K r a k ó w . (956-1-3)
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D rugie piętro,
Bkładające się z 9 pokoi i kuchni, w rynku gł. 
pod Nr. 29, jest do wynajęcia. — *a trzeeiein 
piętrze 1 pokoje kawalerskie, również 
trzy u k ł a d y  w uzi< dzińcu. — Bliższa 
wiadomość u Stróża. (994 1-3)

Parcela budowlana
róg ulicy Lubicz i Rakowieckiej — 
je s t  z wolnej ręki do sprzedania. —  
Wiadomość u właściciela w K r a ­
k o w i e  przy ulicy L u b i c z  pod 
U f r .  2 2 .  (993-1-3)

3 n n l / n i o  kuchn!a i przedpokój na 
JJUKUJc, i  piętrze, o d  l a g

l ip c a  lub 1 s ierp n ia  — 2  
p o k o je , kuchnia i przedpokój na 
parterze, od 1  Utaja —  są do wy­
najęcia przy ulicy P a ń s k i e j  1. 11. 
Bliższa wiadomość u stróża na miejscu. 

(955 1-)

Podejmuje się domów w Kra­
kowie. — Zgłoszenia w Administracyi 
„Czasu" pod lit. M. T. J. (909 3-4)

B U L I O N
z drobiu i dziczyzny, kilo 5 złr., pół kilo 
2 złr. 50 ct., wysyła za zaliezką pocztową 

Felicya Seidler w li.ryniey.
(925-2 3)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo- 
kie, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kos tuje 41 złr. w. a., przy zaku 
pnie naraz lO  korcy dodaje się korzec brpła 
tnie. Zamówię .ia uskutecznia J . Rulsiewfcz, 
skład nasion w Bochni. ,381 17 20)

A l o j z y  R e i s s m a n n ,
właściciel winnic i hurtownik win 

w Bernie mor.,
wymyła opłatnie do stacyi kolejowej ku­
pującego moje ogólnie znane stare, praw­
dziwe wina (śńśle naturalne) białe i czer­
wone (bardzo ciemne) z beczką 100 litrów 
35 zła., w beczkach posłanych przez ku­
pującego o 3 zła taniej. (518-15 20) 

Na żądanie wysyła poprzednio próbki.
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NAUKI KROJU
podług najpraktyczniejszego i najłat­
wiejszego sy s te m u  w ie d e ń s k ie g o :  
sukien, okryć, żakietek, rotund itd., 
oraz wszelkich ubiorków dziecinnych, 

w yuciam  z w szelką dokładnością. 
Łczcusiicc zamiejscowe 

znajdą u mnie umieszczenie i opiekę.
Zarazem wykonywam wszelkiego 

rodzaju roboty, w zakres t o a l e t y  
d a m s k i e j  wchodzące. (938-2-6)

Ł. fia tk iew iczow a
w Krakowie, ul. Mikołajska L. 5 , 1. p.

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ
w Krakowie ,  Rynek  g łówny ,  P a ł a c  S p i s k i ,  p o l e c a :

Bryndzę wiosenną ot zyma. 
handel EDMUNDA 
KLIMKA w K ra
k o wi e ,  linia A B,

(865 8-10)

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
telefon Nr. 112, 

p o l e c a :  Nasiona buraków pastewnych 
oberndortskich, eckendorfskich i Mamu 
thów 80°/0 kiełkujących, złr. 1 3 0 ; Trawy 
mieszanki i Rajgrasu angielskiego po 75 
ct. za kilogram i wszelkie nasiona warzy 
wne i kwiatowe po zniżonej cenie. — Ce­
bulki i korzenie zim1 trwałych kwiatów, 
jakoto: Tuberosy, lilie złote nakrapiane 
różowo i czerwono i białe, mieczniki, be 
gonie (ukośnice), goździki, phloksy zimo- 
trwałe w bardzo pięknych i różnych od 
mianach, dzwonki, niezapominajki i wiele 
jeszcze innych; wielki dobór roślin donicz 
kowycb. — Przyjmuje zamówienia na bu­
kiety i wieńce. (808 8 10)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Galicyjskie akcyjne
|  Towarzystwo handlowe |

w e  Lwowie ,  ul.  J a g i e l lo ń s k a  3,
poleca

DO OBECNEGO ZASIEWU: 
Buraki pastewne olbrzymie; 
Marchew pastewną olbrzymią £  

< ► białą i pomarańczowo żółtą; < >
3* K oniczynę szwedzką, czerwoną 33 

i białą;
Esparcetę;

1 Tym otkę; 
jj Kukurudzę am erykańską 
o  „Koński ząb“, „Virginia"; <►

Kukurudzę węgierską „Koń- 33 
ski ząb";

Kukurudzę „Pigaioletto“;
33 Kukurudzę „Cliiquantino“; 33 

Lucernę oryginalną francuską 
<» i węgierską;
33 Rajgras angielski, włoski i fran- 33 

cuski; 33
Mięszankę traw  gazono- o 

wy cli: (876 6 -)
Owsy w szlachetnych gatunkach; | ; 

o Żyto jare i pszenicę jarą.

W sze lk i e  m a s z y n y  roln icze .  

N a w o z y  s z t u c z n e .

S £  K A S Y  3 5
stare i nowe sprzedaje najtaniej (936-35)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4.

P r a w d z iw e  P a s ty lk i

są

PASTILLES VICHY-ETAT
sprzedają się w pudełkach 

metalicznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL 

RZĄDOWY 
sprzedaż w głównych aptekach.

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15 Maja do 50 Września.

W i e n i e c  w s p o m n i e ń  — 
m a lu j ą c y c h  c h a r a k t e r  
T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i ,
w 8ce, str. 53, w bardzo ozdobnej oprawie, 
z ryciną. Cena 6 0  ct.

ż N c t a  C U | » i t u i O r U i n  : gnezncnsis, 
poznaniensis et yladislaviensis (1408—1540), 
edidit B. Illanowshi. Folio, str. 663. S złr.

A k ta  r z e c z y p o s p o l i t e j  b a
b iń s k ie i .  we d łu g  r ę k o p i s u  wydał

J Br. St. W łn d a k ie .  
w i c a ,  w 8ce, str. 159. Cena złr. * - H O .

Macaulay T. B. S z k ic e  i  r o z  
p r a w y  h is to r y c z n e ,  m-
maczył Stanisław Tarnowski. Tom I.
80 , str. 348, złr. a * U O ,  opraw. 3  złr. Tom II. 
str, 253, złr 1 * 4 0 ,  oprawne złr. 1 - 8 0 .  Oba 
tomy 3  złr., w oprawie złr. 3 * 8 0 .

Bobrzyński M. i Smolka St. J a n
B i  U  i f  O S Z  j eS° życie i stanowisko 

®  4 w piśmiennictwie. W 4ce,
str. 336. Cena 3  złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak  pięknym, iż czytać ją  można ja k  najcie­
kawszą powieść.

Popiel Paweł. P is m a ,  w ydan ie  zbio­
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie 
tomy. Cena złr. 4 * 5 0 .

H o r a c e g o  Sat. I .  przełożył wier
szem miarowym Paw eł Popiel. W yda­
nie wytworne. Cena 3 0  cent., na papierze 
holenderskim 3 0  cent.

Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. 
D z ie j e  f i lo zo f ii  w  z a r y -
§ 1 0 ,  Tom I. Ogólny wstęp do dziejów filo­

zofii i filozofia na Wschodzie. W  8ce, 
str. 411. Cena 3  złr.

Heck K.J. X y c ie  i  d z i e ł a  B a r .
i Sz. Z im o r o w ic z ó w  (Ozim­
ków) na tle stosunków ówczesnego Lwowa. 
W  8ce, str. 187. Cena złr. 1 - 8 0 .

Górski Konstanty, pułkow nik  piechoty. 
I f l i i s t o r y a j a a E d y  |»ol-
$ k i ę j  na podstawie niezużytkowanych 

J  ’ dotąd źródeł, z 3 tablicami hto- 
grafowanem i, w 8ce, str. 363, wydane z za­
siłkiem Akademii Dmiejęt. Cena złr. 3*SO .

— H is t o r y a  p i e e l i o -
t y  p o l s k i e j ,  z 2 tablicami lito- 

** gratow anem i,w 8ce, 
str. 271. Cena złr. 32*00.

Tarnowski Stanisł. O  k o l ę d a c h ,
w 8ce, str. 52. Cena 5 0  ct.

Kalinka Waleryan X. D z ie ła ,  tom 
IV. ( P i s m a  p o m n ie jsz e ,
to m  I i . )  zawiera na 373 str. 30 prac zna- 

'  komitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena złr. 1 * 8 0 ,  opr. w płótno 
złr. 3 * 3 0 .  Cena obu tomów Pism pomniej 
szych złr. 3 > « o ,  ozdobnie opr. złr. 4 * 0 0 ,

Szumski Leopold. W s p o m n ie n ia
0 2  p u łk u  u ła n ó w  w o j ­
s k a  p o l s k ie g o .  W yd. wytworne
ozdobione 4 chromolitografiami, wykonanemi 
wedle rysunków Juliusza Kossaka. W  8ce, 
str. 167. Cena 3  złr.

Moszyński Jerzy. M y ś l p o lity  
c z n a  z K s ię g i  d z ie j ó w  
c i e r p ie ń  i  p r a c y .  - T o m i . ,
w 8ce, str. 471. Cena 5  złr.

Wądolny Czesław X. Dr. O k ł a m ­
s t w i e  z dodaniem o dwuznacznikach i 

’ zastrzeżeniach myślnych. W 8ce, 
str. 131. Cena złr. 1 * 3 0 .

Gostomski Walery. A r c y d z ie ło  
p o e z y i  p o l s k . , M i c k ie ­
w ic z a  „ P a n  T a d e u s z 44,
studyum krytyczne. (Treść: Przedmowa. — 
Geneza poematu. — Przedm iot i kompozy- 
cya. — Obyczaje i stosunki życia. — Typy
1 charaktery. — Obrazy przyrody. — Podmio­
towa strona poematu. — Styl. — Znaczenie 
i wpływ Pana Tadeusza). W  8 ce, str. 266. 
Cena złr. 3 ,  opr. w płótnor złr. 3 * 5 0 .

Ehrenberg Kazimierz. Ś w ia t  f e ­
l i e to n o w y ,  Pomieść, w 8ce, str. 198.

97 Cena złr. 1 *2 0 *
Frenzl K. P r a w a  k o b i e t y .

Pow ieść, przełożona z niemieckiego przez 
Maryę *** W 8ce, str. 177. Cena złr. 1 * 5 0 , 
w ozdobnej oprawie 3  złr.

Zagórski Włodzim. (Chochlik). N o w e le .
Serya I . : (Wenus w podróży. — We śnie i na 
jaw ie. — Ja k  w bajce. — Wilga. — Moja przy­
goda. — Homo noTUS. — Odmieniec). W 8ce, 
str. 159. Cena złr. 1 * 4 0 ,  ozdobnie oprawne 
złr. 1 * 8 0 .

Łanskaja N. M is s y o a a r /e  św .
B O S V i  P °w'eść ze współczesnego życia 

*  * w „Zachodnim kraju“. W  8ce, 
str. 223. Cena złr. 1 *0 0 . ozdobnie oprawne 
3  złr. (950-1-10)

uiwm 8o(Wrmt

Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 
Fecamp we Francyi

WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 
TRAW IENIU I OBUDŹAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
'~ £ -J /e n -r  er tu )

W ymagać, aby etykieta kwadrato­
wa znajdowała się na spodzie bu­
telki z własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego.

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryża, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w głów nych składach win I korzeni. (833-1 18)
  _  _

w  Zamierzam sprzedać mój handel korzeni, łakoci i win, 
lołączony z restauracyą i z wyszynkiem piwa pilzneńskiego 

i okocimskiego w Ś o e l m i .
Roczny obrót wynosi około 40.000 złr. W tym samym domu znajduje się kasyno cywilne i woj 

skowe. W ojska jest obecnie 2 szwadrony kawaleryi, zaś od Igo września Dr. będz:e także jeden  
batalion piechoty — sąd zaś obwodowy ma być w najbliższym również czasie otworzonym. — 
Bliższych szczegółów udzielam listownie lub na miejscu. (991-1-6)

Gustaw Rosenberg w Roclini.

Dla iiniknicoBia fa łszerstw
w y m a g a ć  za p a ra fo w a n ia  ja k  obok  na 

każdem  p u d e łk u

i f i  N IE O M Y L N Y  Ś R O D E K

dla szybkiego uleczenia KATARU,'

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHQROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  P aryżu  31, u lica S akw any .

W RRAKOWIE w aptekach pp. J. T rauczyńskiego (J. Sieczkowskiego) W. Redyk?, K. Wiszniew 
skiego, E. Hellera i w składzie aptecz. p A. Szafrańskiego; we LW OW IE w aptekach pp. Miko-

lascha, W iewiórskiego Ł Ruckera. (7-14-15)

Rutynowany instruktor
poszukuje lekcyj języka niemieckiego; 
także udziela lekcyj języka łacińskiego 
i greckiego oraz innych przedmiotów 
szkolnych. — Zgłoszenia w Admini- 
stracyi „Czasu" pod lit. N .  I * .  908-3-4i

Fotel dla osoby słabej,
prawie nieużywany, jest do sprzedania.— 
Wiadomość ul. D i e t l a  101, I. p. (910-3-3)

WIOSENNE I LETNIE

nadeszły już 
DO NOWEGO MAGAZYNU

Aleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwową) 

w  Krakowie, 
ul. G r o d z k a  I. 2,  p i e r w s z e  piętro.

(788-15)

Para koni
młodych, kareciauych, z powoda wyjazdu 
jest do sprzedania zaraz. —  Wiadomość 
w Zarządzie dóbr Dębniki pod
Krakowem. (927 2 3)

P r a w d z i w y  a m e r y k a ń s k i

K oński ząb
„V IR G IN IA "

JU Ż OTRZYMAŁ H A N D E L
Edwarda Fuchsa w Krakowie.

(898 2 3)

Majątek tabularny Lipowce
w powiecie Przemyślańskim, obszaru 680 morgów, 
z czego 440 roli ornej, 80 łą k , 40 pastw isk, 10 
parku i ogrodów, 110 lasu, budynki przeważnie 
maro a ane w bardzo dobrym stanie, zasiewy ozime 
150 m., je s t do sprzedania lub wydzierżawienia 
od 1 czerwca. — Bliższych wiadomości udziela 
Htanidaw Kucki w  Lipowcach poczta 
Friemyilany. (870-3 3)

Z Księstwa Poznańskiego.
R z ą d c a ,  żonaty, liczący lat 40, 
obecnie na posadzie, posiadający chlu­
bne świadectwa, który tylko w słynnych 
gospodarstwach praktykował — i może 
każde podupadłe gospodarstwo podnieść 
do najwyższej kultury —  poszukuje po­
sady zaraz lub od 1 lipca b. r. Adres: 

J. Jan ik ,  K u rcew  pr .  Kotlin, Po se n .
(869-5 5)

Poszukuję dzierżawy łąk 
50— 100 morgów

na dłuższy czas, zdatnych do meliora- 
cyi, blisko kolei. Zgłoszenia przyjmuje 
A d m i n i s t r a c y a  „ C z a s u "  pod l i ­
terami W .  W .  S 6 6 .  (866-5-10)

W Y B O RO W E GATUNKI

P o ń c z o c h
d a m s k i c h  i d z i e c i n n y c h

z bawełny Estremadury
6-cio nitkowej (696-9-12) 

i
rŁ  F il  <1* E co ssc

polecają

PO RĘBSK I & Z IM L E R
w Krakowie , Rynek główny L. 8.

PIĘK N Y  DUŻY
■ G

II
po cenie 10 złr. 75 c \ ;

Buraki pastewne,
K ukurudzę „K oń sk i ząb"

po zniżonych cenach
poleca (949-2-2)

yic. akc. Towarzystwo handlowe
we Lwowie.

GORSETY DAMSKIE
znane ze swej dobroci, 

z pierwszorzędnych fabryk w i e d e ń s k i c h  oraz 
p a ry s k ic h * p c ile c a  (795-9-50)

D n Ń P 7 f l P U V  U 4 1 H 8 H 1 K  
r U n u £ U u r l T  i  » x i e c i % 4 I e

jedw abne, pół jedw. i wełniane, F d  d’ecosse, Fil 
de perse, we wszystkich kolorach i wielkt ści ma 
zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca

Magazyn strojów i konfekcyj damskich Maryi Prauss
w K r a k o w ie , ul. św. Anny L. 3 (dawny hotel „ Victoria"), 1. piętro.

LISTOW NA OODZIELNA NAUKA
języka framcuskirg-o, angielshlego i włoskiego, kupieckich rachun­
ków, buch halt ery 1, nauki o wekslach i handlów ości , kaligrafii oraz

stenografii
W  d c o d a e e  l i s t o w n e j  n a u k i .

Listy na pióbę i prospekla d a r m o  i o p ł a t n i e .  (87 10 10)
Yon k. k. Landesschulrathe concess. franzosisches Privat • Sprach • Institut des

D irek tors  Leopold P fa lz iicr ,
(protesseur diplómó),

H  ie n ,  / . ,  F le is c h m a r k t  8 .

§

kapuje Pani d r o g ą  k a w ę  s ło d o w ą  w paczkach, kiedy przez proste za 
mówienie kartą pocztową można dostać 5  k ilo  d a le k o  le p s z e j ,  
z d r o w sz e j  i p o ż y w n ie js z e j  k a w y  s ło d o w e j  z a  z a l i c z k ą

1 zła . 50  centów. (764 11-24)

z fabryki słodowej p. f. Leopold Sclunied w Pradze.
DLACZEGO

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SPŁ Następcy
31—33, ul. Boiuod, — PARY*

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1 8 8 8 .
Cztery medale złote na powszechnej Wystawie 1889 r . , kl. 49, 50, 52, 64.

M A S Z Y N Y  N I E U S T A N N E
DO ROBIENIA

N A  P O  J O  W  G A Z O W Y C H
WODY S E L C E R S aIEJ,

LI MO ill A DY ,  WODY SODOWEJ,  
W I N M U S U J Ą C Y C H .

J EDYNE SREBR7ONE 
WEWNĄTRZ

S  1  F  «  ^  1
w sze lk ic h  k s z ta łtó w  

i ko to  ów .
* V l € * . V l  / A I / K I  CEN TAKOWYCH.

W ysyłka la n c o  szczegółowych trospoktów . (208 7 10)

Fit IB:!*ItlC Ifl W A IIIE C tt  & C2t
M ASCHINENFABRIK und E ISE N G IE SSE R E I, BRUNN, MAHREN.

Z u p e ł n e  u r z ą d z e n i e  cegie lni  p ie r śc i en io w . ,  f a b r y k  t o w a r ó w  o g n i o t r w a ł y c h  i g l in ianych ,
szczególnie :
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(34-4-7) dachówka szczytowa.

rewolwerowe prasy 
do wyrobu falcowycli 

dachówek.

falcowa dachówka (system 
broke)

.,w rozstaw ionych  rzędach k ry ta .

falcowa dachówka 
(system Ciroke)

w rów nych rzędach  k ry ta .

Cicionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę: Szlafroki męskie lekkie

S k ł a d y  n a s z e :
W W ied n iu , w Kraku 
w ie, ul. G rodzka 1. 9, 
w Przem yślu , we Lv\ o- 
w ie , w (Jze.niow cach 
ir B iały  w (B ielsku) 
w O paw ie, w R zeszo 
wie, w T arnow ie, w J a ­
rosław iu  i w Stani 

sławowie.

II

RtEDSTMENY.

Heiimanii Kohn 
i Synowie,

ul. G ro d z k a , 1. 9. 1 p

(712 12)

prasy do falcowanycli 
dachówek dla luchu  ręcznego 

lub rzem iennego.

Rządca Drukarni Józef Łakociński.

i ciepłe, buciki i trzewiki pokojowe. (W7Wł.,


